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Przegląd polityczny. | 


JEks, p. Prezydent Smolka rozesłał już do 
członków Izby poselskiej Rady Państwa zapro- 
szenie na plenarne posiedzenie, które się odbę- 
dzie dnia 23 b. m, 

„Na porządku dziennym stoją sprawozdania 
lsji petycyjnej i budżetowej. - 
Również JExs. p. Grocholski, prezes Koła 
Poselskiego polskiego, rozesłał zaproszenie na 
Posiedzenie Koła, które się odbędzie dnia 24 b. 
M. a na porządku dziennym stoi wybór tych 
członków Koła, którym polecone będzie zabrać 
8405 podczas debaty budżetowej, 


kom 


R Zwołane przez młodoczeskich posłów do 
ady państwa i do Sejmu pruskiego zgromadze- 
Mie ludowe, które się odbyło w poniedziałek na 
Wyspie Zofji w Pradze, uchwaliło długą prokla- 
Mację do narodu czeskiego następującej treści : 
cz Na wstępie podnosi proklamacja trudności, 
Jakie ciągle jeszcze stoją w drodze naprawienia 
Paa wyrządzonych narodowi czeskiemu przez 
w „Sy8tem germanizacyjny. Język czeski 
tz Jeszcze Die ma równych praw z niemie- 
dż ęeaprawiedliwa ordynacja wyborcza nie 
sag -miljonowemu narodowi . czeskiemu słu- 
ski le mu się należącej reprezentacji, sejm pra- 
! prowadzi życie bardzo mizerne, Ozesi nie 
Posiadają nawet tyle samodzielności i autonomji 
co Kroaci lub Polacy; tam, gdzie na silnej pod- 
stawie prawa historycznego powinna się wzno- 
sié wspaniała budowa samoistnego państwa 
czeskiego, stoi stara rudera jako dowód długo- 
letnich daremnych wysiłków narodu. Sprzymie- 
rzeńcy (t. j. Polacy i cała reszta prawicy), w któ- 
tych oportuniści pokładałi całą nadzieję, zawie- 
li zdaniem tych panów naród czeski w hanie- 
bny sposób; w sprawie tekstu na banknotach 
l przy wniosku Scharschmida nie dotrzymali 
sojuszu. Tak samo bezużyteczną okazała się pro- 
CJa sprzymierzeńców gulacheckich , którzy 
ZAWsze tłumili narodowy zapał, gnębili każdy 
ruch Narodowy, aby tylko módz iść ręka w rękę 
z rządem konserwatywno-centralistycznym. Nie 
Przeto dziwnego, że dawni wrogowie narodu 
Czeskiego tak się rozzuchwalili, że już i o auto- 
Romji królestwa czeskiego nia cheą nie wiedzieć, 
eez kopią grób dla starego królestwa i starą, 
Gzeigodną ziemię słowiańską chcą wciągnąć 
w Bierę militarno-feodalnego, nigdy nienasyco- 
880 pangermanizmu. 3 
stę Wobec takich wrogów nie należy zachowywać 
Ę Spokojnie; "nie należy przyjmować obojętnie 
zywd, które oni wyrządzają. Sumienie i go- 
dność własna narodu nie pozwalają na takie po- 
Liżanie się, wzbraniają podawać rękę do zgody 
tym, którzy ją już nieraz odepchnęli. 

A doradzcy ludu mieli odwagę żądać od 
młodzieży naszej, aby przezwyciężyła swój 
potret do niemiecczyzny i we wszystkich _ szko- 
sch pielęgnowała starannie język Bismarka l 
en jeden nędzny uniwersytet praski ze swemi 
e emieckimi egzaminami, ma nam zastąpić na 
Aly świat sławną wszechnicę, którą stworzyli 

«rol IV i Hus! - 
któ Ale dość tego wszystkiego. Tylko naród, 
je ry walczy za swoję cześć narodową, godzien 
Do życia, więc precz z dotychczasową polityką ! 
AŚ tego kłaniania się i uniżoności względem 
; Atralistycznego rządu, który od ośmiu lat igno- 
uje najsprawiedliwsze czeskie żądania, dość tych 
ROJUSzÓw a sprzymierzańcami, z tymi Polakami i 
Bym, którzy wymagają solidarności i wierno- 
du) gdzie chodzi o ich skórę, ale sami nie umieją 
otrzymać wiary, gdzie chodzi o Czechów. “i 
ita Na całej linji politycznej musi nastąpić 
Miana frontu; jedynie i wyłącznie swój własny 
D eres będziemy mieli na oku, niechaj wrogowie 
li '8l wiedzą, że wszelka próba rozerwania jedno- 
pod ci tego starego królestwa, wszelka próbe 
ję Ue8ienia języka niemieckiego do godności 


Języka Państwowego, natrafi na opór 8ze- 
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SANKT - MICHAEL. 


Przez 


E WERDER. 
Tłómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


sÁ (Ciąg dalszy). 
zajęcie. [e wszak musi sobie obrać jakiekolwiek 
Zostać ? 0 czegóż on przydatny i czemże chce 
Niczem i niezdatny też do niczego! — 
leśniczy lakonieznie. 
Ani słowa, Świetne ci tu wystawiają Świa- 
o! — rzekł hrabia pogardliwie. — A więc 
twoję stanowi całodzienne bieganie po 
ku ©, 0 prawda, nie wiele to kosztuje wysił- 
nezyg  Niepotrzeba się przytem zbyt wiele 

7, ale taki młody i silny chłopak jak ty, 


Wat ; A 
Wania i się powinien podobnego postępo- 


Tzek? 
rac 
esie. 


Pog „Michał na te ostre słowa ze zdumieniem 
zwolncś?. Oczy, a na twarzy jego występował 

a ciemny rumieniec. - 
ale p Ja tak myślę, — przytakiwał leśniczy, — 
NR ni LIM nie ma co. Niech tylko pan hrabia 
Por ag? Spojrzy, on nigdy w życiu nie będzie 

"nym leśniczym. | 
ję "abia z widocznym wysiłkiem zajmował 
na, ała zę tą sprawą, która mu była tak wstrę- 
tująco - Przezwyciężył się i rzekł szorstko, rozka- 
. Ie ` p U ] 
ne ayara? rozkazy 7? się, stał, jakgdyby weale 
stwa „ót to, tak mało przywykłeś do posłuszeń - 
się, mówię, y tal Steinrüek groźnie. — Zbliż 
RŻ ję fichał stał w dalszym ciągu nieruchomie, 
Pomoc y czując się w obowiązku przyjść 
"cą jego muiemanej głupocie, uchwycił go 


$ciomiljonowego narodu czeskiego, któ- 
ry nie spocznie, dopóki nie uzyska dla swojego 
języka tego samego uznania, co ma język nie- 
mieckiej mniejszości. Ządamy równości polity- 
cznej — mówi dalej proklamacja — sprawiedli- 
wej ordynacji wyborczej do sejmu i do Rady 
państwa, wolności słowa i prasy, nie ograniczo- 
nej kaucjami, stemplami, zakazami kolportaży i 
debitów poeztowych; żądamy nieograniczonej 
swobody zgromadzeń i stowarzyszeń, jako naj- 
silniejszej podwaliny owej wolności politycznej, 
której najpiękniejszym kwiatem jest autonomja 
gmin, krajów, narodów. Tylko naród oświecony 
potrafi należycie bronić swej wolności, więc 
oświaty, nauki nam trzeba! Nie wahajmy się 
ponieść nawet największych kosztów na cele 
nauki. kM 

Niechaj na razie przynajmniej w szkołach 
narodowych bezpłatną będzie nauka, zanim na- 
dejdzie czas wszelakiej nauki bezpłatnie; nieza- 
wiśli, duchem narodowym owiani nauczyciele 
niechaj wychowują obywateli. Podobnie jak na 
duchowy, należy także zwrócić uwagę na mate- 
rjalny dobrobyt. W imię ciągłych ofiar, jakie po- 
nosi naród czeski dla państwa, należy zażądać 
od państwa, aby także ono spełniło swój obo- 
wiązek względem nas. 

Zdrową reformą podatkową niechaj ono 
ulży przygnębionemu ciężarami narodowi, nie- 
chaj go chroni przed upadkiem; niechaj się sta- 
ra o utrzymanie niezawisłego średniego stanu 
wieśniaczego, aby ziemia nie była tylko środkiem 
do dobrobytu i potęgi dla jednostek. — Żądamy 
szybkiego usunięcia przyczyn upadku stanu rol- 
niczego w czasach, kiedy normalna stopa procen- 
towa jest wyższa, niż normalny dochód z ziemi; 
żądamy dalej należytej ochrony naszego przemy- 
słu. Niechaj w układach z Zalitawją nie decy- 
duje sam tylko interes madjarski; przy wymia: 
rze kwoty niechaj odnośne -sfery zwrócą uwagę 
na 20-letnie przeciążenie krajów korony czeskiej, 
tej skarbnicy państwa, która przecież zasługuje 
na poszanowanie. ne ! 

Żądania narodu czeskiego opierają się na 
jego znaczeniu dla monarchji pod względem geo- 
graficznym i prawno-państwowym, 'na jego kul- 
turze, na jego podatkach, na jego krwi wreszcie 
przelanej w obronie monarchji. Nie cierpieć mu 
tedy z rezygnacją i znosić krzywdy, lecz z ufno- 
ścią w siły własne należy wystąpić w obronie 
wolności i dobrobytu, dla zpotowanin sobie lep- 
szej przyszłości. 

Ku temu celowi niechaj się połączą i zor- 
gaaizoją wszystkie żywioły niezawisłe w naro- 

zie.“ 

. Taką jest treść wspomnianej proklamacji. 
Jakie wygłoszono mowy dla jej poparcia i przy- 
jęcia przez zgromadzenie, nie wiadomo nam je- 
szcze, bo Nar. Listy nic o tem nie mówią. Na 
uwagę to jednak zasługuje, że piema starocze- 
skie, a więc reprezentujące ludzi poważnych i 
rozumnych, pomijają cały ten wiec wraz z tą 
sążnistą proklamacją całkowitem milczeniem. — 
Nie polemizują, bo czyż z niedowarzeniem poli- 
tycznem można polemizować ? a tylko pogardli- 
wie milczą. A l] 

My także polemizować nie myślimy z tymi 
panami Młodoczechami, łaszącemi się do Rosji ; 
możemy im jednak polecić, aby dobrze rozwa- 
żyli, czy działają patrjotycznie i z pożytkiem dla 
Czech, skoro ciągle wśród swego ludu kopią 
przepaść pomiędzy nim a Polakami? To bowiem 
pewna, że my bez Czechów obejść się potrafimy, 
ale czy oni potrafią oprzeć się Niemcom bez na- 
szej pomocy, to wielkie pytanie. 


Pogłoska o ułożonym trzecim zamachu na 
cara wyszła jak wiadomo z Berlina: podał ją 
tamtejszy Tageblatt, a na drugi dzień powtó- 
rzyła Possische Ztg. Wszystkie inne europejskie 
dzienniki zaniosły tę pogłoskę do regestru wy- 
padków wątpliwych ; minęło już kilka. dni, a 
dotąd żadne pismo nie otrzymało własnej wia- 


wańca, który wyrwał mu się gwałtownym ru- 
chem. Jakkolwiek to nagłe cofnięcie się ' było 
tylko objawem uporu, niemniej wyglądało ono 
na ucieczkę, i tak je też pojął hrabia, , 

— A więc i tchórz w dodatku! — szepnął, — 

Doprawdy, tego za wiele I 
Pociągnał za dzwonek i zawołał do wcho- 
dzącego lokaja : | 

— Niech powóz zajeżdźa, — poczem zwrócił 
się znów do leśniczego : 

— (Chcę z tobą jeszcze pomówić, chodź ze 
mną. ) . 
Otworzył drzwi do sąsiedniego gabinetu, a 
Wolfram, idąc za nim, usiłował wytłómaczyć 
postępowanie swego wychowańca. 

— On się bał pana hrabiego, ten chłopak nie 
ma ani krzty odwagi ! 

— Widzę to! — odparł Steinriick z bezgra- 
niczną pogardą. Przebaczyć mógł wszystko 0- 
prócz tchórzostwa, była to w jego oczach nie- 
zatarta hańba. 

— Daj pokój, Wolframie, wiem, żeś ty temu 
nie winien, ale tymczasem będziesz musiał 
chłopea jeszcze zatrzymać. Jak dla mnie, może 
on przez całe życie marnieć i głupieć do reszty 
na twojej leśniczówce, i tak nie przyda Się na 
nie innego na świecie | 

I wyszedł z leśniczym, nie troszcząc SIĘ 
już o Michała, który stał nieruchomie na jednem 
miejscu. Ciemny rumieniec widniał jeszcze na 
jego twarzy, która nie była już bezmyślna i po- 
zbawiona wyrazu. Z zaciśniętymi zębami ponu- 
rym wzrokiem patrzał za człowiekiem, który taki 
nielitościwy na niego i jego przyszłość wydał 
wyrok. „Podobne rzeczy słyszał często od leśni- 
czego, i nie zdołały go one wyprowadzić Z ro- 
wnowagi, lecz jakże inaczej brzmiały z tych du- 
mnych ust, a pogardliwe spojrzenie oczu owych, 
jak cierń, przeszywało boleśnie duszę chłopca. 
Po raz pierwszy obejście, do jakiego był od dzie- 
ciństwa przyzwyczajony, ubodło go srodze, wy- 
dało mu się poniżającą obelgą. 
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za ramię, lecz napotkał stanowezy opór wycho- 
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domości o tym wypadku, zatem można go Śmiało 
zaliczyć do bajek. Zmyśleniem tej pogłoski 
skompromitowały się pisma berlińskie, którym 
to nie uchodzi, jako organom prawie bez wy- 
jątku — bo tylko z dwoma wyjątkami — zali- 
czanym do pism posłusznym isdi z kan- 
clerskiego urzędu. To też Norddeutsche Allg. 
Zig. wystąpiła z ostrą tym pismom naganą, roz- 
siewanie takich pogłosek nazwała karygodną 
swawolą i porównała ten wypadek z wymyśloną 
awanturą pułkownika Villaume'a, o którym gło- 
szono, że go car czynnie znieważył. Norddeut- 
scherka nie przeczy, że kogoś aresztowano na 
ulicy Bolszaja Morskaja, gle pyta: jakże z tak 
pospolitego wypadku snuć historją o zamachu?— 
Zapytanie bardzo słuszne i mieszczące w sobie 
odpowiedź. i ; 

Natomiast echa wiadomości o drugim za- 
machu dotąd się powtarzają. Rosjanie przebywa- 
jący w Paryżu ogłosili w tamtejszych pismach, 
że nie o tym fakcie nie wiedzą i mają go za 
wymysł, a jednocześnie Daily Chronicle w liście 
z Wiednia stanowczo zapewnia, że tajemniczy 
zamach był i rewolwerowa kula lekko raniła 
cara w ramię. — W każdym razie charaktery- 
styczną jest rzeczą, że Norddeutscherka, oburza- 
jąc się na pogłoskę o trzecim zamachu, dyskretnie 
pominęła pogłoskę o zamachu drugim, a prze- 
cież i o nim szeroko się rozpisywały berlińskie 
pisma. My bezwarunkowo wierzymy naszym in- 
formacjom, i i 

Ks. Bisiuark wyjechał na długo do Frie- 

drichsruhe, co słusznie uważają za znak pomy- 
ślny. Ten wyjazd jego nastręcza nam sposobność 
do rzucenia kilku słów o rzetelności dziennikar- 
skiej. Nasz berliński korespondent doniósł przed 
świętami, że kanclerz wyjedzie; - wiadomość ta 
poszła do wiedeńskich dzienników, z nich się 
przeniosła nad Sekwanę i Tamizę i wszędzie wy- 
wołała zadowolnienie; „a więc będziemy mieli 
pauzę w alarmach* — powiedziano sobie. Ber- 
lińskim dziennikom to się nie podobało, więc ra: 
czyły wzruszyć ramionami ze zdziwienia, że „po- 
ważne pisma mogą powtarzać baśnie polskich 
plotkarzy.* Któż ostatecznie ma prawo wzruszyć 
ramionami ? 
Półurzędowa prasa niemiecka ciągle wojuje 
z centrum, dowodząc, żę ono się przyczyniło 
do wywołania walki kościelnej i ono uporem 
swym i nietaktem ją podtrzymywało. Wszystko 
to są rzeczy, które nas wcale nie obchodzą, ale 
na zanotowanie zasługuje usiłowanie gadzino- 
wych organów przekonać opinję publiczną, że 
Papież. jest zupełnie zadowolniony z kościelnej 
noweli uchwalonej w izbie panów i poleca ka- 
tolikom głosować na nią w sejmie, gdzie ona 
przyjdzie pod rozprawy zaraz po ferjach. Ta 
sprzeczka o zdanie Watykanu wywołała rozdwo- 
jenie nie w centrum, ale między katolikami, któ- 
rzy waśniąc się miedzą sobą, niezgodę przeno- 
szą na inne pola. tak, z powodu septennatu 
przyszło do obraźliwego zatargu między katoli- 
kiem z izby panów bar. olemacherem, a kato- 
likięm z parlamentu bar. Schorlemerem; obaj na- 
eżą do osobistości bardzo wybitnych, więc kłó- 
tnia ich zwróciła na się powszechną uwagę. Pierw- 
Szy wystosował do drugiego list, w którym po: 
wiedział, że opieranie się septennatowi dowodzi 
zgnilizny moralnej, drugi odpowiedział na to 
pierwszemu, że jego zdaniem katolik głosujący 
za septennatem, jest zarażony zgnilizną służal- 
stwa. Nastąpiło wyzwanie ns pojedynek, którego 
Schorlemer nie przyjął d!a tego, że mu religja 
zabrania takiej rozprawy. Natenczas Solemaeher 
począł przeciwnika wydrwiwać w protestanckich 
dziennikach. i 
Fossische Ztg, otrzymuje z ;Sofji wiado- 
mość, że ks. Aleksander Battenberg zawiadomił 
regencją, iż na razie, tymczasowo, (vorläufig) nie 
może być mowy o powtórnym jego wyborze na 
książęcy tron. W skutek tego regencja postano- 
nowiła odłożyć zwołanie sobranja na czas nieo- 
kreślony. Tymczasem inne doniesienia opie- 
wają, że relacje Stołowa Skłoniły nawet najgo- 


Lokaj wyszedł, aby wypełnić * otrzymany 
rozkaz, i Michał pozostał sam w pokoju. Blask 
słoneczny wpadał przez okno balkonowe i poło- 
żył się jasną smugą na biurku, gdzie oświetlone 
promieniami iskrzyły się i jaśniały wszystkiemi 
barwami tęczy brylanty gwiazdy orderowej. Złote 
światełka migotały też i na ciemnych taflach 
drzewnych na ścianie i łączyły się na posadzee 
z odblaskiem dogorywającego vgnia kominko- 
wego. 

— (o ty tu robisz? — zapytał nagle dzie- 
cięcy głosik. 

Michał odwrócił się. Na progu przyległej 
sypialni, której drzwi były otwarte, stało ośmio- 
letnie mniej więcej dziecko, dziewczynka, patrząc 
ze zdumieniem na obcego, który odparł krótko: 
— (zekam. 


Mała, córeczka zmarłego hrabiego Stein- 
rick'a, podeszła bliżej i poczęła ciekawie oglą- 
dać nieznajomego. Niebawem jednak przyszła 
widocznie do przekonania, że ten młodzieniec 
w nawpół chłopskim stroju nie bawił, jako gość, 
na zamku, bo skrzywiła pogardliwie drobne uste- 
czka. Ponieważ jednak czekał na kogoś, trudno 
było przeciw jego obeeności protestować, Odwró- 
ciła się tedy i pobiegła do kominka, gdzie po- 
częła dmuchać w żarzące się węgle i bawić 8y- 
piącemi się iskrami. 

„ Maleńka, drobne stworzenko, jak sylf, po- 
wiewne i delikatne, była niezaprzeczenie pię- 
knem dzieckiem pomimo silnie rudych włosów. 
Ale właśnie te włosy, spadające w długich zwo- 
jach na szyję i ramiona, odbijały płomiennie od 
czarnego tła żałobnej sukni i dodawały dziew- 
czynce szczególnego uroku. Z różowej twarzyczki 
dziecięcej spoglądało dwoje wielkich oczu nieo- 
kreślonej barwy, jaśniejących, jak gwiazdy; ale 
blask ich dziwnie się mienił.. Nie były to nie- 
winne, śmiejące się oczy dziecka, 

Po krótkiej chwili zabawa z iskrami sprzy- 
krzyła się małej; poczęła się tedy oglądać za 
Inną rozrywką i spojrzenie jej padło znów na 
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rętszych zwolenników ks, Alexsunara do zanie- 
chania myśli powtórnego obrania go księciem. 
W tym duchu przemawiają już wszystkie pisma 
bułgarskie, dowodząe, że z szlachetnego uczucia 
trzeba zrobić ofiarę dla dobra ojczyzny. W woj- 
sku również bier«e górę to przekonanie, a temu 
wojsku właśnie regencja liczne przygotowała na- 
grody na wielkanocne święta. — Wbrew wczo- 
rajszemu doniesieniu, że p. Nielidów nazwał 
przed w. weżyrem stan Bułgarji blizkim ostate- 
czne; anarchji, donoszą z. Sofji,” że w całym 
księztwie panuje wzorowy spokój. Ale niezawo- 
dnie położenie Bułgarji pod każdym względem 
wh takie, że może to być spokój 'przed srogą 
urzą, 


Sto tysięcy ludzi wzięło udział w mityngu, 
który się odbył w Hyde-parku londyńskim z po- 
wodu koercyjnej ustawy dla Irlandji. Z kilku- 
nastu trybun sypały się mowy jak z rogu obfi- 
tości, ale spokój nie był naruszony.  Telegramy 
donoszą, że na mityngu więcej było ciekawych 
jak świadomych rzeczy uczestników Anarchiści 
chcieli skorzystać z tego natłoku ludzi dla wy- 
wołania jakiejś awantury, ale usiłowania ich roz- 
biły się o flegmatyczne usposobienie massy. 
Zrobiono jednak owacją Gladstone'owi. : który 
wyjrzał z okna, ' gdy się tłum przesuwał przez 
Piccadilly. Gladstone wystosował list do North- 


Eastern Daily Gazette, pisma robotniczego, a 
w liście tym pisze,’ że „jeśli kiedy, tto właśnie 
teraz robotnicy powinni głęboko się zastanowić, 


bo po świętach parlament przystąpi do drugiego 
czytania billu koercyjnego i gotów go uchwalić 
wbrew łyczeniu i interesowi nietylkc Trlanaji, 
ale jeszcze Szkocji i Walji — wbrów interesowi 
klasy robotniezej, która wszędzie jedne ma cele 
it. a.*. 'Przebieg poniedziałkowego mityngu 
w Hyde-parku zawiódł. nadzieje Gladstone'a: 
robotnicy londyńscy okazali się dość obojętni 
na to, że Irlandczycy nie będą mogli bezkarnie 
popełniać kryminalnych czynów. Ci rycerze dy- 
namitu dali się przecież i Londynowi we znaki. 


Dzięki uprzejmości jednego z przyjaciół 
naszego pisma, otrzymujemy z Paryża poufną 
relacją p. Bonvalot'a, który z długiej niewoli 
w Afganistanie właśnie wrócił do Francji. Z ob- 


szernej pracy tego pana, ułożonej na użytek fran- | 


cuzkiego rządu, bierzemy to, co jest w związku 
z kwestją afgańską. 

„Afganom — pisze p. Bonvslot — impo- 
nuje przedewszystkiem przepyct 'i zbytek „In- 
glizów", ilość przyrządów komfortowych, które 
oni wożą ze sobą, wreszcie ich rozrzutność. 
Mówią Afganowie, iże dzienny wydatek jednego 
„Ingliza“, mógłby wystarczyć Afganowi na całe 
życie w dostatku. Mają przeto oni nadzwyczaj 
przesadne wyobrażenie o bogactwie rządzeów 
Indyj, a ubolewają tylko nad tem, że nie wolno 
im łupić objuczonych angielskich wielblądów ; 
każdy bowiem Turkmeńczyk to urodzomy łupiez- 
ca. Komisja angielska graniczna > składa > się 
z orszaku 100 ludzi, a używa 38000 wielbłądów. 
Setki wysyła kurjerów do Kabułu i do Mesche- 
du, a służby ma 600 ludzi. Mówił mi jeden 
Afgan: „Którędy przejedzie komisja angielska, 
tam się kraj bogaci“. Cały też' afgański Tur- 
kiestan radby, żeby komisja nigdy nie wyjecha- 
ła, prócz furjerów emira, którzy muszą się sta- 
rać o prowizje dla ludzi i wielbłądów. R ez u l- 
tat wszelako tego zbytku jest ża- 
den. Rosja uparła się przy prawie do posiada- 
nia oazy Hodża-Seleh, gdzie właśnie koń- 
czą się piaski. Jest to ważny punkt strategiczny, 
więc Afganie nie chcą go ustąpić, a Anglicy 
muszą się stosować do żądań Afganów, bo ina- 
czej ci sprzymierzeńcy odrazuby ich zdradzili. 
Zasypują Anglicy Afganów pieniędzmi, bronią, 
podarunkami, a przecież muszą nad nimi czu- 
wać, pilnować ich jak nieprzyjaciół. W Heracie 
n. p. odmówiono wstępu do miasta oficerom an- 
gielskim, którzy mieli kierować. fortyfikacjami. 
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c. 
Musieli oni obozować w uamiotach po za mu“ 
mi miasta. Każdego członka komisji eskortnje, 
niby więźnia kilku żołnierzy afgańskich — pffby 
dla honoru. W Kabulu nie pozwelono kośfffji 
przebywać, lecz zaraz ją eskortowano do grśni- 
cy pod pozorem bezpieczeństwa, Masa ludu je 
funatyczna, nienawidzi Europejczyków.'a Angli- — 
ków jeszcze i dla tego, że są poplecznikami 
emira. Więc emir oświadczył, że ięka się, aby 
bazar w Kabulu, gdzie roi się od tłumów, nie 
stał się dla komisji zasadzką, żeby nie przyszło 
do obrazy i do mordu niewiernych — czego już 
były przykłady. 750% n oo omsar 
Emir nie jest panem samowładnym, musi 
on dobrze się liczyć i z wojskiem i z ludnością 
stolicy, Zawsze nad nim wisi albo zamach Ba 
życie, albo rewolucja. Perswazją, rozumnem przed- 
stawieniem rzeczy emir nic zrobić nie może, je- 
dynie po szjatycku postępować musi, więc podej- 
rzanych wypędza iłub usuwa, sprząta; rządzi 
tylko teroryzmem * który jest naturałną fermą 
rządzenia w kraju dzikości i mordów. + W ręku 
Rwojem zcentralizował emir całą administrację, 
begowie zaufani nie śmieją nie uczynić bez jego 
rozkazu. Od niego płyną nagrody i kary; przed 
tronem każdy ma padać na kolana. Jest om in- 
teligentny i energiczny — lecz trudno, żeby po- 
dołał przeciw wendettom, które na niego ezyhają 
i przeciw geograficznym trudnościom położenia 
kraju między Anglją i Rosją. Bryganterją jut 
on był uśmierzył, drogi zaczęły być bezpieczne. 
Za napaści karał, palił, niszezył całe osady. Do- 
chód roczny emira wynosi $ miljony franków, 
lecz to kropla w porównaniu do wydatków na 
organizację wojska i stad zdzierstwa, ucisk po- 
datkowy coraz sroższy. Założył on fabryki broni 
w Mozarze i Cherifie, w Heracie, w Kandakarze i 
w Kabulu. Każda z nich wyrabia po 100, a w Ka- 
bulu po 200 karabinów tygodniowo. Ilekroć ja- 
kie powstanie zostanie uśmierzone, dowódzcy po- 
syłają emirowi "głowv buntowników. QOzy się i 
teraz tak stanie z Gilzaisami? Zależy to od te- 
go, czy powstańców Rosja na serjo wspiera, czy 
chce już doprowadzić do katastrofy, czy tylko 
zamierza utrzymać ciągłość i nieprzerwalność re- 
wolucji, ciągłe ropienie wrzodu, który może być 
groźnym nie tyle dla Afganów. ile dla emira i 
Anglji...* px? t 
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Szkoły wydziałowe. 


+ II. 

Z wczorajszego artykułu wiemy, jakiemi 
względami kierowal: "się cel, którzy uchwalili i 
założyli szkoły wydziałowe męskie. BSzło miano- 
wicie o to, aby tym 1700 chłopcom, którzy ce 
roku przechodzą ze szkół ludowych do szkół śre- 
dnich, przebywają w nich po lat dwa, trzy lub 
cztery i potem idą do rzemiosła lub 'na niższe 
posady inteligentne, dać zamiast nauki połowi- 
cznej, niezaokrąglonej, zmierzającej do zupełnie 
innych celów i zadań, niż te jakie wykreślają 
sobie sami ci ludzie, — naukę im odpowiednią, 
mogącą im w życiu przynieść pożytek, stanowiącą 
pewien maleńki całokształt. dość zaokrąglony, 
dość systematyczny. i zi 

Szkoły wydziałowe miały oprócz tego za 
zadanie powstrzymać natłok młodzieży do gim- 
nazjów i szkół realnych. A natłok ten należy 
koniecznie powstrzymać, nie z pobudek jakichś 
reakcyjnych, jak to wielu mniema, ale wprost 
ze względu na pożytek kraju i dla dobra tej sa- 
mej młodzieży. Nie idzie tu bowiem wcale o ja- 
kieś tamowanie oświaty, ale o to jedynie, ażeby 
uregulować do potrzeb krajowych produkcję wy- 
kształconych ludzi. Dzisiaj: nie jest ona wcale 
uregulowana, w skutek czego produkujemy za 
wiele ludzi kompletnie wykształconych, którzy 
nie mogąc przekarmić się w kraju, wyjeżdżają 
ża granicę (a więc sksport) lub giną marnie na 
niskich i nieodpowiednich dla nich stanowiskach 
(a więc nienależyte oprocentowanie wyłożonego 
kapitału); a natomiast nie produkujemy w dosta: 
tecznej liczbie ludzi niższego stopnia wykształ- 


Michała, który tym razem zaszczycony został bliż- | do poduszek fotelu, na których ciemnem tle zło- 


SZĄ Uwagą. 

— Zkąd jesteś? — zapytała, stając tuż przed 
nim, 

— Z lasu—odparł równie lakonicznie, jak po- 
przednio. 

— Daleko stąd ? 

— Bardzo daleko. 

— A podoba ci się w naszym zamku? 

— Nie | ; 

Herta spojrzała na niego swemi błyszczą- 
cemi oczyma z wielkiem zdumieniem. Zadała py- 
tanie tak uprzejmie, a ten obcy człowiek ośmie- 
lał się oświadczyć krótko i węzłowato, że mu się 
w hrabiowskim zamku niopodoba. Namyślała się 
widocznie, czy ma to wziąć za złe, gdy naraz 
wzrok jej padł na trzymany przez Michała w rę- 
ku kapelusz i zdobiący go duży bukiet przepięk- 
nych róż alpejskich. k 

— Ach, jakie śliczne kwiaty|—zawołała z ra- 


dością, Daj mi je! 
Wyciągnęła chciwio rączęta, pochwyciła 
kapelusz i oderwała kwiaty, zanim Michał zdo- 


łał odpowiedzieć. Zdumiał się nieco, widząc, 
iż tak bez ceremonji rozporządzano jego wła- 


snością, ale nie próbował nawet przeszkodzić 
temu. : 


„ Mała rozsiadła się zkwiatami w fotelu przy 
kominku i zachwycona zdobyczą, poczęła swobo- 
dnie i poufale paj lać. — Opowiadała o wielkim 
zamku, w którym zazwyczaj mieszka z rodzica- 
mi, gdzie jest daleko ładniej, niż tutaj; o swoim 
kucyku, na którym jeździ, a który niestety tam 
pozostał, o matce — słowem o wszystkiem. Nie- 
śmiałość jej słuchacza zdawała się wielce ją ba- 
wić; próbowała ciagle pobudzić go do rozmowy 
i nareszcie wydostała odeń, że jest on synem le- 
śniczego i mieszka na leśniczówce wysoko w gó- 
rach, co ją bardzo zajęło. 

Nieokreślony urok spoczywał w tym piod- 
kim, dziecięcym głosiku i w całej maleńkiej po- 


wiewnej postaci, tulącej się z takim wdziękiem 


ciste włosy jakby gorzały. ` 

Michał ' powoli "przybliżył się i zaczął od- 
powiadać na zapytania. To pieszczotliwe szeze- 
biotanie, ten śmiech pociągał go jakimś czarem, 
z którego jasnc 'sopie mie zdawał sprawy, nie 
mogąc wszelako się zeń otrząsnąć. 

Herta bawiła się przez cały czas nieustan- 
nie kwiatami, łącząc je, to znów rozdzielając, ale 
nakoniec i ta zabawka snać ją znudziła. . bo ga- 
częła obrywać co tylko tak upragniony bukiet.— 
Drobne rączęta z niesłychaną wprawą niszczyły 
nielitościwie białe kwiaty i rzucały je obojętnie 
na ziemię. 

Michał zmarszczył czoło i przestrzegające 
wprawdzie, ale z prośbą w głosie, rzekł: 

— Nie psuć kwiatów | Trudno je było zer- 
WAĆ. : s 

— Ale ja ich już teraz nie cheęi—oświadezy- 
ła Herta i nie bacząc na zakaz, ciągnęła dalej 
zaczęte dzieło zniszczenia. Ą 

Michał uchwycił ją bez ceremonji za rękę. 

„ Puść mnie! — zawołało dziecko gniewnie, 
usiłując się oswobodzić. Nie chcę już ani twoich 
kwiatów, ani ciebie! Idź sobie! i 

„. W słowach tych dźwięczała nietylko dzie- 
cięca przekora. Brzmiały one szyderczo i pogar- 
dliwie, a przytem oczy dziewczątka  zajaśniały 
znów tym dziwnym blaskiem, który je pozbawiał 
wszelkiego dziecinnego wyrazu. — Michał puścił 
nagle drobną rączkę, lecz jednocześnie wydarł 
z niej bukiet * WAŻ 

3 Herta zesunęła się z fotelu, usta Je) za 
drgały, jakby do płaczu, ale oczy tryskały gnie- 
wem, f 

— Moje kwiaty! 


aky Peo 'wyszedł z gabinetu Wolfram. 
Pożegnanie musiało być nader łaskawe, gdyż sta- 
ry miał minę wielce zadowolnioną. "yz 
ı— Ohodź, Michale, pójdziemy— rzekł, kiwająe 
na wychowańca. 


Oddaj mi moje kwiaty!—wo- 


(C. d. n.) 
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cenia, mogących zajmować posady półinteligen- 
tne, ale wymagające pewnej fachowej wprawy, 
pewnej rzemieślniczej zręczności, w skutek czego 
albo musimy sprowadzać z zagranicy uzdolnione 
do tego osoby (a więc import) lub zaniedbywać 
wyzyskiwanie pewnych przyrodzonych bogactw 
naszego kraju (a więc zupełne nieoprocentowanie 
naturalnego kapitału). 

Niejeden mógłby wprawdzie powiedzieć, że 
jeżeli ten import równa się tamtemu eksportowi, 
to majątek ogólny kraju nic na tem nie traci. 
Tak jednak nie jest, gdyż zupełnie inną wartość 
eksportujemy, a zupełnie inną importujemy. — 
Przekonać się o tem łatwo, dość tylko porównać 
koszt wychowania i wykształcenia jednego leka- 
rza, inżyniera, adwokata, przyrodnika itd., a więe 
tych ludzi, których my wytwarzamy w nadmiarze 
i musimy eksportować; z kosztem wychowanaia 
i wykształcenia jednego kupca, maszynisty, Ślu- 
8arza, stolarskiego rysownika, krawieckiego przy- 
krawacza, litografa, cynkografa itd., — słowem 
Z kosztem tych rękodzielników, których my co 
roku importujemy lub którzy (bo to na jedno 
wychodzi) sami przybywają do nas i znajdując 
dla siebie pole albo niedostatecznie wyzyskane, 
albo leżące odłogiem, osiedlają się, robią majątek 
i niezawsze odpłacają się krajowi wdzięcznością 
za gościnność. 

Z tego właśnie importu wysnuwał się sam 
przez się program dla szkół wydziałowych mę- 
skich, gdyż import ten pokazywał czego nam 
potrzeba - i jakich szkół nam braknie. Tymcza- 
sem przy organizacji owych szkół nie uwzglę- 
dniono tej potrzeby, albo uwzględniono tylko 
częściowo. Tytułem próby otworzono na począ- 
tek ośm szkół wydziałowych męskich w następu- 
jących miastach: w Bochni, w Gródku, w Prze- 
myślu, w Sokalu, w Samborze, w Śniatynie, 
w Wieliczce i w Tarnowie. A uorganizowano 
je w ten sposób, że były one właściwie tylko 
dalszym ciągiem szkoły ludowej, wyższym po- 
niekąd jej stopniem. Nauka o ziemi w szkole 
ludowej zmieniała się w geografją w szkole wy- 
działowej, czytanie i pisanie wznosiło się do 
gramatyki i lekkiego zarysu literatury, nauka 
rachunków przekształeała się w arytmetykę i 
geometrją, zamiast drobnych początków niemie- 
ckiego języka starano się głębiej i lepiej wy- 
kształcić wnim uczniów, słowem było to gimna- 
zjum wprawdzie bez łaciny igreki, ale też i bez 
tej aureoli, jaka otacza szkołę gimnazjalną. 
Zdrowy zmysł rodziców pojął odrazu, że poży- 
teczniejszą od gimnazjum, szkoła ta nie będzie 
dla ich chłopca.  Nauczy go tych samych 
rzeczy co gimnazjum, a tylko mniej i gorzej, bo 
ani nauczycieli nie może mieć tak dobrych i ru- 
tynowanych jak gimnazjum, ani zasoby nauko- 
we, muzealne, gabinetowe, bibljoteczne nie będą 
tak wielkie. Gdybyż przynajmniej uczyła rzeczy 
praktycznych, dających się potem łatwo spienię- 
żyć w życiu. Ale program jej tego nie obejmo- 
wał, a był tak ułożony, iż tworzył z owej szkoły 
wydziałowej albo młodszą siostrzycę niższego 
gimnazjum, chorą na anemją, albo starszą sio- 
strę szkoły ludowej, chorą na brak prakty- 
ezności. 

Z dwojga złego biorąc mniejsze, woleli 
więc już rodzice posyłać swe dzieci i nadal do 
gimnazjum, podczas -gdy szkoły wydziałowe 
świeciły pustkami. Nie było bowiem w nich nie, 
coby do nich przynęcało rodziców, a za to miały 
tę wielką wadę, że w opinji ogółu uchodziły za 
coś, stojącego niemal na poziomie szkoły ludo- 
wej. W skutek tego skończenie szkoły wydzia- 
łowej nie nadawało chłopakowi tego poza co 
przebycie chociażby tylko dwóch lat w gimna- 
zjum, A z temi pragnieniami trzeba się liczyć, 
bo dla nich ludzie niejedno poświęcają. 

Niebawem też poczęły się skarżyć coraz 
głośniej te gminy, w których owe szkoły zało- 
żono. Gródek wydawał np. na swoję 11 tysięcy 
zł. rocznie, a uczniów miewała ona zaledwie 
po kilkunastu. Okazało się tedy rychło, że koszt 
utrzymania jednego ucznia w szkole wydziałowej 
był wyższym od wydatków, jakie państwo ponosi 
na utrzymanie jednego studenta w Uniwersyte- 
cie. Rozpoczęły się więc ankiety, komisje, ba- 
dania, zasiągania opinji ciał kompetentnych ete., 
słowem to wszystko co się w takich razach u 
nas zwykle dzieje. Krajowa Rada szkolna wręcz 
i stanowczo oświadczyła, że jest za tem, aby 
znieść wszystkie szkoły wydziałowe męskie. Wy- 
działy powiatowe i okręgowe Rady szkolne były 
prawie wszystkie także tego samego zdania, ale 
podczas gdy krajowa Rada szkolna nie wystą- 
piła z żadnym dodatnim wnioskiem: co stwo- 
rzyć w miejsce szkół wydziałowych? to one wy- 
stąpiły z rozmaitemi propozycjami. I tak n. p. 
Wydział ponow bocheúski pisze w swem 
sprawozdaniu z d. 2 lipca 1885 r. 

„Teraźniejsza szkoła, jako nie odpo- 
wiadająca celowi zniesioną być powinna, a na- 
tomiast urządzić by należało szkołę wydzia- 
łową przygotowawczą dla przemysłu, handlu i 
rzemiosł z dwuletnim kursem, przy zaprowadze- 
niu subwenejonowanych warsztatów i dwuletniej 
wieczornej nauki, specjalnie uczniów kształcącej." 


R z o c on OO) DOE o EE 


Ra ca DSWE © Gapo ły c R O O GA Dia R waka zcodłicccczdkzi 


4) 


Podróże br, Hubnera. 


(Ciąg dalszy). 

Maorowie posiadają wielkie zdolności inte- 
lektualne, a nawet pewną skłonność do ironji, 
która nigdy się nie przejawia u szczepów umy- 
słowo nisko stojących. 

— Mówicie nam o Bogu, — rzekł pewien na- 
czelnik szczepowy do misjonarza, — a gdy my 
wznosimy oczy ku niebu, to wy nam z pod stóp 
wykradacie naszę ziemię. 

Była to aluzja do niegodziwej frymarki w 
owych czasach, kiedy milowe przestrzenie naby- 
wano za jednę fajkę, lub za kilka sznurków pa- 
ciorek szklannych. 

Nowa Zelandja jest istnem eldoradem ro- 
botników ; czują się tu oni prawdziwymi panami. 
Ztąd przysłowie : czworo ósemek, ośm godzin 

racy, ośm bezczynności, ośm spania i ośm 8zy- 
ingów zapłaty. 

Zarobek jest tu rzeczywiście bardzo wy- 
soki w stosunku do ceny artykułów spożywczych 
i utenzyljów. Życie nadzwyczaj tanie. Mięso ko- 
sztuje '/, część, mąka zaś nieco mniej niż poło- 
wę tego, co w Anglji. Drobnych właścicieli „de- 
mokratów* zraża jedynie nagromadzanie wielkich 
obszarów w jednem ręku i przeciwko niemu też 
prowadzi się agitacja na korzyść „upaństwowie- 
nia ziemi“ (land nationalisation), podnosząca 
głowę coraz groźniej. Wniesiono już do sejmu 
przedłożenie, na mocy którego cała ziemia No- 
wej Zelandji ma być ogłoszona własnością pań- 
stwa. Komisja ad hoc, ma grunta OSZACOWAĆ ; 
spodziewają się, że przeciętnie wypadnie war- 
tość każdego akra ziemi na 1 funt szter. W ta- 
kim razie będzie każdy właściciel musiał opła- 
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PRZEGLĄD z dnia 15 kwietnia 1887. 


Bocheńska Rada szkolna OSR kaca łowi ról zde | -ZAoeoiikr=kadm zi e miejski Ome a a Ege Zae r poar Jest- trane- rated bardzo "dobre mieli oni AE w pi-| miejskim okręgu szkolnym, pana A. Ellingera, 


śmie z 10 lipca 1885 konstatuje także, iż tam- 
tejsza szkoła wydziałowa w obecnym ustroju nie 
odpowiada potrzebie, lecz także nie Żąda, ażeby 
po prostu skasowaną została, bez zastąpienia jej in- 
nym, praktyczniej urządzonym zakładem, Owszem, 
oświadcza się Rada szkolna okręgowa tylko za 
przekształceniem tej szkoły w kierunku przemy- 
słowym z tereoretycznym kursem dwuletnim, uzu- 
pełnionym praktyczną nauką warsztatową w dal- 
szych latach, w fachu tkactwa, stolarstwa i ka- 
mieniarstwa. Pragnęłaby ona nadto dołączenia 
praktycznego kursu ogrodnictwa, 

Co się tyczy szkoły gródeckiej, to odbyta 
dnia 9 grudnia 1885 w Gródku ankieta, złożona 
z reprezentantów gminy, powiatu i szkolnictwa 
dla rozbioru kwestyj dalszego istnienia tej szko- 
ły, nie uznała za odpowiednie - przekształcenia 
gródeckiej szkoły wydziałowej w kierunku prze- 
mysłowym, motywując to zdanie okolicznością, 
iż w Gródku kwitnie tylko jeden przemysł, szew- 
stwo jarmarczne; nie oświadczyła się ankieta 
również za reformą tego zakładu w kierunku rol- 
niczym, a to na podstawie tego argumentu, że 
nie udała się już w Gródku szkoła fachowa dla 
uprawy i wyprawy lnu, którą tam założyło lwo- 
wskie Towarzystwo gospodarcze. Z tego widać, 
że gmina tameczna miała już do syta tych wsze- 
lakich szkolnych eksperymentów... 


W Przemyślu odbyła się d zo i 26 listo- 
pada 1885 narada podobnej komisji mięszanej, 
jak w Gródku i komisja ta przyznała także, iż 
w obeenym ustroju tamtejsza szkoła wydziałowa 
męska nie ma racji bytu, lecz nie wniosła znie- 
sienia jej bez śladu, tylko oŚwiadczyła się za 
przekształceniem tedo zakładu w kierunku prze- 
mysłowym, z szezególnem uwzględnieniem sto- 
larstwa i tokarstwa. Ankieta proponowała także 
trzyletni czas próby dla zreformowanej szkoły. 
Rada miejska w Przemyślu na posiedzeniu z 2 
grudnia 1885 oświadczyła się również za prze- 
kształceniem szkoły w kierunku przemysłowym, 
lecz zastrzegła się przeciwko ponoszeniu kosztów 
prób nowej organizacji. 

Z Sambora nadeszła inna opinja. Tameczna 
Rada szkolna okręgowa w sprawozdaniu z dnia 
26 listopada 1885 przyznała wprawdzie, iż w za- 
sadzie miały szkoły wydziałowe męskie do speł- 
nienia piękną misję przysposobienia krajowi, 

„który właściwie stanu mieszczańskiego nie ma* 
inteligentną, zdolną do postępu średnią klasę 
przemysłowców, kupców i rolników ; gdy jednakże 
dzisiejsza organizacja szkół wydziałowych nie 
odpowiedziała celowi, dlatego oświadcza się Rada 
szkolna okręgowa w Samborze za całkowitem 
zniesieniem tamtejszej szkoły wydziałowej, a za 
założeniem za zaoszczędzone tym sposobem fun- 
dusze drugiej ezteroklasowej szkoły ludowej po- 
spolitej na jednem z przedmieść , samborskich. 
Inaczej jednak zapatrywała się na ten przed- 
miot Reprezentacja tej gminy, która właśnie po- 
nosi przeważną część kosztów utrzymania szkoły 
wydziałowej, mianowicie 4379 zł. w. a. rocznie. 
W uchwale z dnia 14. października 1885 oświad- 
czyła się Rada miejska w Samborze za tem a- 
żeby: „pozostawić obecną 8-klasową szkołę wy- 
działową, lecz z warunkiem, ażeby przekształ- 
coną została z szerszym programem nauki przy- 
sposabiającej do przemysłowego zawodu.* 

Rada szkolna okręgowa śniatyńska w spra- 
wozdaniu z 12 grudnia 1885 przedłożyła obszer- 
nie motywowany wniosek, zmierzający do prze- 
kształcenia tamecznej wydziałowej szkoły w kie- 
runku przemysłowo-handlowym z dedatkiem in- 
struktora dla ćwiczeń rolnych i w ogrodnictwie. 
Rada powiatowa i Reprezentacja gminy miasta 
Śniatyna żadnej nie dały odpowiedzi na wysto- 
sowane do nich zapytanie w tej mierze ze strony 
c. k. Rady szkolnej krajowej; Wydział Rady 
powiatowej w Horodence odezwą z dnia 6 czerwca 
1885 przemawiał za reformą śniatyńskiej szkoły 
wydziałowej w kierunku przemysłowym. 

Rada szkolna okręgowa w Tarnowie złoży- 
ła ankietę, w której skład ‘weszli oprócz dyrek- 
tora i starszych nauczycieli szkoły wydziałowej, 
także dyrektor nauczycielskiego seminarjum męs- 
kiego, dyrektor gimnazjum miejscowego, dwaj 
inżynierowie i sekretarz Rady powiatowej. An- 
kieta oświadczyła się jednomyślnie za nadaniem 
szkole wydziałowej w Tarnowie kierunku prze- 
ważnie przemysłowego, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem przemysłu drzewnego, mianowicie: sto- 
larstwa, tokarstwa i bednarstwa, a nadto jeszcze 
zażądano zaprowadzenia przy tej szkole nauki 
wyrobów z drutu. Zgodnie z opinją owej ankiety 
w tym samym duchu złożyły deklaracje :* Magi- 
strat tarnowski, Wydział Rady powiatowej i wre- 
szcie Rada szkolna okręgowa w Tarnowie. Nadto 
Rada miejska w Tarnowie ofiarowała się dostar- 
czyć dwóch ubikacyj na urządzenie warstatów 
przy szkole wydziałowej. 

Co się tyczy szkoły w Wieliczce, to zdania 
bardzo się rozbiły. Tameczne starostwo i magi- 
strat wielicki zgodnie oświadezyły się za znie- 
sieniem tej szkoły wydziałowej, 

Natomiast pod przewodnictwem inspektora 
okręgowego szkół ludowych w krakowskim za- 


cać progresywny podatek (land tax) w wysoko- 
ści 4 pensów od akra, która to opłata ma wzra- 
stać razem z ilością gruntów skupionych w je- 
dnem ręku. 

Temi postanowieniami zimuszonoby wielkich 
właścicieii do sprzedawania części dóbr swoich 
nowym przybyszom. Radykalna partja, przekona- 
na o swym rychłym i niezawodnym tryumiie, 
idzie w żądaniach swoich jeszcze dalej. Domaga 
się ona zniesienia własności gruntowej i zasta- 
pienia jej systemem dzierżawnym w taki sposób, 
iżby państwo wydzierżawiało grunta nie na dłu- 
żej jednak, jak na 21 lat. 

Projekt do ustawy wyszedł od szefa rządu 
kolonjalnego, sir Georgea Greya nader gorliwego 
szermier4a tej czysto socjalistycznej idei. Jest 
on tego zdania, iż skrajne wadliwości dadzą się 
usunąć tylko skrajnymi środkami. Hołdują takie- 
mu poglądowi na sprawę także inni członkowie 
ministerjum nowo- -zelandzkiego, a koledzy wy- 
mienionego Greya. Nie tają się oni z swą sym- 
patją dla projektu, owszem jawnie na zebraniach 
publicznych wyrazili się za upaństwieniem ziemi. 
Wedle tej teorji, jak wspomnieliśmy, ma przejść 
cała posiadłość gruntowa na własność państwa, 
a właściciele gruntowi freekolders mają stać się 
dzierżawcami holders under the law. Oto program 
teraźniejszego ministerstwa. 

Bez wchodzenia w krytykę, zaznaczyć wy- 
pada, iż głos jego jest wyrazem życzeń więk- 
szości ogółu, która prędzej czy później musi za- 
panować w Nowej Zelandji. 

W swych podróżach przez australski kon- 
tynent, spotkał br. Habner wielu Chińczyków 
z klasy robotniczej. Stanowią oni najnowszy ży- 
wiol napływowy. Liczba ich wzmaga się ustawi- 
cznie, pomimo drakońskich ustaw, które mają 
na celu jej uszezuplenie. Każdy syn „Państwa 


przeprowadziła rozprawę nad kwestją dalszego 
istnienia szkoły wydziałowej w Wieliczce konfe- 
rencją nauczycieli i ne podstawie wyniku tych 
obrad w sprawozdaniu z dnia 10 sierpnia 1885 
oświadczyła się c. k. Rada szkolna okręgowa za- 
miejska, do której Wieliczka należy, „przeciwko 
zniesieniu tej szkoły, a za przekształceniem jej 
w kierunku rolniczo-przemysłowym.* 

Wydział „ Rady powiatowej w Wieliczce 
w odezwie z dnia 380 lipca 1885 oświadczył się 
również za przekształceniem tej szkoły w kie- 
runka przemysłowym z dwuletnim kursem teo- 
retycznym, dodając nadto uwagę ze swej strony, 
iż byłoby pożądanem, ażeby do ćwiczeń prakty- 
cznych uczniów szkoły wydziałowej otwarte zo- 
stały warstaty salinarne kowalsko-ślusarskie, jak 
niemniej także, ażeby wytworzona została pewna 
łączność organiczna pomiędzy szkołą wydziałową 
a fachową szkołą górniczą, utrzymywaną z etatu 
e. k. ministerstwa skarbu. 

O szkole w Sokalu nie wspominamy, gdyż 
już ua podstawie orzeczenia Rady szkolnej kra- 
jowej z 7 sierpnia 1886 r. została ona zreorga- 
nizowana w kierunku przemysłowym, chociaż jak 
się zdaje reorganizacja ta nie była zbyt rady- 
kalną, skoro komisja krajowa dla spraw przemy- 
słu domowego i rękodzielniczego powiada w swym 
memorjale, przedłożonym Wydziałowi krajowemu 
ku końcowi zeszłego roku, że „plan nauk zrefor- 
mowanej szkoły wydziałowej w Sokalu wymaga 
pewnych zmian,* że mianowicie sądzi komisja, 
iż „wypadałoby rozszerzyć w tej szkole zakres 
nauk realnych, gdyż wedle dotychczasowego pla- 
nu po nad odpowiednią celowi takiej szkoły mia- 
rę przeważa w niej kierunek gramatyczno - lite- 
racki, co właśnie może najbardziej zepsuło re- 
putację szkół wydziałowych,* 

„ Mając zgromadzony cały ten materjał wszyst- 
kich ankiet i opinij, polecił Sejm 23 stycznia 
1886 r. Wydziałowi krajowemu wypracować plan 
stopniowej reorganizacji szkół wydziałowych męs- 
kich w tym kierunku, aby odpowiadały one prze- 
mysłowym, rękodzielniczym i rolniczym potrze- 
bom naszego kraju, przyczem uwzględniały miej- 
scowe okoliczności i te rodzaje przemysłu domo- 
wego, które już się znajdują w danej okolicy. 

W następnym artykule Topaia MI AURA 
przobieg tej sprawy. 


SA moe 
'o ruskim Internacie. 


(Ciąg dalszy). 

"Zadanie nasze jest niełatwe. My, Polacy, 
mamy wychować Rusinów. Rusit. powiadają, 
skryty, podejrzliwy, jeszcze mniej więc nam za- 
ufa. - A bez pozyskania ufności uczniów, jakże 
ich wychować? Tembardziej, że my Rusinów 
nie wybieramy jakichś idealnych, ale przyjmu- 
jemy i takich, jakimi zwykle są w gimnazjum, 
z eałem ich uprzedzeniem do nas i nienawiścią 
do Polaków. Przychodzą oni do zakładu w czę- 
ści widząc, że u nas mogą wiele skorzystać tak 
pod względem naukowym jak i materjalnym, a 
dufając sobie, że się naszemu wpływowi oprzeć 
potrafią. Moglibyśmy, * prawda, ułatwić sobie o 
wiele zadanie, dobierając uczniów z samych ro- 
dzin choć ruskich, ale po polsku usposobionych, 
ale czybyśmy tym sposobem cel nasz osiągnęli? | 
Najlepiej pojmują nasze zadanie nasi nieprzyja- 
ciele. Jeden z głównych przywódzców partji ru- 
skiej pytany razu” jednego, czy sądzi, że my Ru- 
sinów na Rusinów wychowujemy? „Tak, odpo- 
wiedział, alebyśmy woleli żeby oni ich polszezyli. 
Bo Rusia spoiszczony, nie wiele nam zaszkodzi. 


Zadanie nasze, powtarzam, jest trudne, 
gdyż nie możemy spodziewać się zaufania ze 
strony uezniów, a musimy w nich zmieniać prze- 
konania, uczucia, przerabiać ich wewnętrznie. Do 
tego oto jak się bierzemy, 

wychowaniu mamy zawsze tę prawdę na 
myśli, że porządek choćby największy, duch 
między uczniami choćby najlepszy, * uczęszczanie 
do Sakramentów św, choćby najczęstsze, zabez- 
pieczą ucznia od złego na czas jego pobytu w za- 
kładzie, ale nie dają jeszcze zupełnej rękojmi na 
przyszłość ; że, powtóre, usuwanie od uczniów 
wszystkiego tego, coby ich mogło zgorszyć, wy- 
wołać w nich różne wątpliwości, może ich za- 
chować w dobrem, ale tylko dopóki są u nas, — 
a będą musieli wytrzymać wszystkie próby wte- 
dy właśnie, kiedy od nas wyjdą i my ich w tej 
walce nie będziemy mieli na oku i z pomocą im 
przyjść nie będziemy mogli, ani kierować ich ży- 
ciem, które się w nich wtedy zacznie budzić, 


Mając te prawdy na względzie, staramy się 
przedewszystkiem całe wychowanie oprzeć na 
sumieniu. Prowadzimy naszych uczniów tak, 
by oni robili wszystko z poczucia obowiązku, 
z przekonania, a nie ze strachu lub dla oka; 
tak, by i potem, kiedy wyjdą z zakładu i gdy 
nikt ich doglądać nie będzie, postępowali za- 
wsze według sumienia. Stąd nie dajemy im te- 
go uczuć, że się ich ma ciągle na oku, nie uży- 
wamy nadzwyczajnych a tem mniej skrytych 
środków w doglądaniu, nie podchwytujemy ich, 
nie łapiemy, nie przyjmujemy donosów. Do ta- 
kich nawet potężnych środków jakim jest częsta 
spowiedź i komunja św., zachęcamy, : przedsta- 
wiamy potrzebę ich, ale nie nalegamy, nie ozna- 
czamy czasu; a to dlatego, by każdy sam my- 
ślał o tem, a nie nawykał żeby w tej rzeczy in- 
ni za niego myśleli; a wtedy wyszedłszy z za- 
kładu, będzie pamiętał o potrzebach swej duszy, 


«Czy co do wyrobienia sumienia osiągnę- 
liśmy jaki rezultat? Zacytuję tu słowa profesora 
gimn. rusk. nie podejrzanego o przychylność dla 
nas. „Kiedy spytam, powiadał, o coś któregoś 
Z naszych uczniów, jestem pewny, że zaraz skła- 
mie;. spytam Zmartwychwstańca (tak oni na- 
szych uczniów nazywają) jestem pewny, że po- 
wie prawdę.“ Podam jeszcze fakt jeden. Razu 
pewnego zastałem dwóch uczniów rozmawiają- 
cych w czasie przeznaczonym na naukę. Pytam 
jednego z nich czemu rozmawia, odpowiada mi, 
że się we dwóch uczyli historji. Pytam dru- 
giego, ten spuścił oczy i nie mógł powstrzymać 
się od śmiechu, słysząc jak jego towarzysz na 
poczekaniu skłamał. „Obecni temu uczniowi za- 
pisali fakt ten w swoim dzienniku; dodaję, że 
ten co skłamał niedawno wszedł był do zakładu, 
ale drugi, dawny uczeń, skłamać nie chciał, 

Ale na samej sumienności uczniów trudno 
oprzeć całe wychowanie i porządek zakładu; bo 
nie można na wszystkich rachować i rachować, że 
od razu przyjdą do takiego delikatnego sumie- 
nia. Nauczamy więc ich nietylko, że Pan Bóg 
tak chce, że to ich obowiązkiem zachować wszel- 
kie przepisy ich się tyczące i słuchać przełożo- 
nych, ale że to nawet leży : w ich własnym in- 
teresie. Opieramy więc, powtóre, wychowanie na 
poczuciu wspólnego interesu. Niech 
mają udział w rządzie i niech rozumieją korzyść 
z porządku, a te ich zarazem wielu rzeczy na- 

uczy. , Każdy szczegół będzie budził ich uwagę, 
bedą nad każdą rzeczą sie zastanawiali. W prze- 
strzeganiu więc całego porządku posługujemy się 
nimiż samymi i tak eała rzecz jest kla epa, że 
wszystko idzie porządnie, spokojnie, z konie- 
cznej obecności przełożonego. Eco przy 
nich seniorów, zpośród nich zamianowa- 
nych, lżejszą im jest i skuteczniejszą niż prze- 


Uważany jako perekińczyk, na nasze sprawy | łożonych, bo więcej czują wtedy zostawieni wła- 


wpływu mieć inie będzie. 
będą Rusinami szezerymi, będą dobrze władać | 
językiem ruskim, wierni swemu obrządkowi i 
swej narodowości, a przytem napojeni duchem 
rzymskim — i tego się lękamy. Jezuici zabrali 
nam naszę szlachtę, Zmartwychwstańcy odbiorą 
nam nasze duchowieństwo.“ 

Tak, napajać naszych uczniów duchem rzym- 
skim, to nasze zadanie. Tego się nie zapieramy. 
A przez duch rzymski nie rozumiemy wcale ła- 
ciny, ale ducha prawdziwie katolickiego w prze- 
ciwstawieniu do józefinizmu i jansenizmu. Ko- 
ściół katelicki jest rzymski, “choć nie wyłącznie 
łaciński. Ta obawa przed kościołem rzymskim 
była i w zakładzie, tak nią napojone jest dzi- 
siejsze pokolenie, Kiedym naszym chłopcom dał 
modlitwy do odmawiania, naumyślnie dla nich 
ułożone a potwierdzone przez władzę naszę du- 
chown, a było w nich w akcie wiary powie- 
dziano: „wierzę w to wszystko czego kościół 
rzymsko- -katolicki naucza” — niektórzy z nich 
zaczęli odmawiać „czego kościół greeko-katolicki 
naucza“. To może dać pojęcie o tem, jakie tru- 
dności spotykaliśmy na każdym kroku! Wytłó- 
maczyłem im, że właściwie kościoła grecko-ka- 
tolickiego nie ma, jak nie ma kościoła łacińsko- 
katolickiego, bo kościół jest powszechny. Jest 
tylko obrządek grecko-katolieki i łacińsko-katoli- 
cki, a kościół rzymski, bo w Rzymie stolica. 


środka ziemi“, chociażby nawet najbiedniejszy, 
winien złożyć zaraz u wstępu na ziemię austral- 
ską kwotę 10 funtów szterlingów (125 zł.), któ- 
re — co prawda — otrzymuje napowrót, opu- 
szczając tę ziemię. Nawet to postanowienie nie 
zmniejszyło immigracji chińskiej. 

Chińskie Towarzystwa zaopatrują biednego 
Kulisa tę dla niego niezmiernie wysoką kwotę; 
zwykle w bardzo krótkim czasie porasta on do 
tego stopnia w pierze, iż może ją zwrócić; bo 
skoro Chińczyk dostanie się tylko na grunt au- 
stralski, już jest panem. Najlepszymi ogrodni- 
kami, gospodarzami, rękodzielnikami i t. d., są 
także tutaj Chińczycy, a przytem posiadają oni 
nieposzlakowaną prawość i ślepe dla istniejących 
praw posłuszeństwo. 

Wobec silnej immigracji męzczyzn z Euro- 
py, dotkliwie odczuwa ludność tutejsza zbyt 
szczupłą liczbę kobiet. Rząd „Qeenslandu* daje 
przeto młodym dziewczętom europejskim wolny 
przejazd, i co miesiąca przybywa ich 80—100 
do nowej ojczyzny. Kolonistu, który potrzebuje 
do robót dziewki, lub co się często zdarza, spro- 
wadza do siebie krewną z Europy, musi w u- 
rzędzie immigracyjnym w Brisbane złożyć 2 ft 
szterl. na wyekwipowanie się tej damy. Za 
przejazd. jak wspomniano, nie ona nie płaci, a 
te dwa funty są przeznaczone na jej własne po 
trzeby, Większość tych kobiet należy do klasy 
średniej. Znajdują się między niemi także bony 
i guwernantki niepoślednio wykształcone. Te 
dziewczęta, prowadzące się znwsze bardzo do- 
brze, stoją pod opieką t. zw. „matrony”, która 
ma do pomocy dwie „submatrony* i bardzo su- 
rowej względem swych pupilek: przestrzega dy- 
scypliny. ' Emigrantki muszą wstawać, gdy się 
dzwonek odezwie z rana, potem w przeciągu 
pewnego na minuty oznaczonego czasu ubrać 


Ale ich NE | snemu sumieniowi. 


Taki syster - wychowania 
zmusza ich do panowania nad sobą i dopomaga 
do wyrobienia charakteru. Dzieci przyuczają się 
do szanowania i ulegania władzy, choć w rów- 
nym, a nawet niższym sobie, uczą się prowa- 
dzić innych, uczą się przełożeństwa, poznają 
zawczasu jego ciężar i odpowiedzialność, Tak 
wciągamy ich do wspólnej pracy nad nimiż sa- 
mymi, a staramy .się przytem ośmielać ich do 
szczerości dając im zupełną swobodę. 

Jest między uczniami atarszymi towa- 
rzystwo, które, prócz naukowego zacania, 
ma na celu strzedz dobrego ducha w zakładzie, 
Tak samo jak bractwo przyjmuje ono samo ko- 
legów do swego grona i wybiera co miesiąc z po- 
śród siebie swego przełożonego. Tak bractwo 
jak i Towarzystwo układa co miesiąc swój dzien- 
nik (ż 10 do 15 arkuszy), w którym uczniowie 
umieszczają swoje utwory i zapisują swoję kro- 
nikę domową. Byleby zachowali przyzwoitą for- 
mę i osobistości nie tykali, mogą wylewać swe 
żale, skargi; i nieraz oni z tego korzystali. 
Gdybym był tu przytoczył niektóre ustępy, niktby 
nie dał „wiary, że do tego stopnia Rusini, któ- 
rych mają za skrytych, ośmielali się występo- 
wać szczerze i otwarcie. Jestto jeden ze spo- 
sobów jakimi wypowiadają swoje zdanie, a mają 
ich i więcej. Nieraz też pytamy się ich sami o 
zdanie w rzeczach ich się tyczących. W wielu 


się, pościelić łóżka i zasiąść do wspólnego śnia- 
dania, podczas którego matrona wizytuje ich 
kabiny. Znajdują się one w tyle okrętu, SĄ her- 
metycznie, — rzece można — zamknięte i silną 
przegrodą oddzielone od innych ubikacyj okrę- 
towych. Nawet na pokładzie odgranicza dzie- 
wczęta podwójna barjera od podróżnych I klasy, 
z którymi surowo jest im wzbronionem prowa- 
dzić rozmowę ' 


Rodzice i bracia mogą z niemi widzieć się 
jedynie dwa razy w tygodniu. W tak młodych 
kolonjach, jak Queensland jest jednym z warun- 
ków bytu zasadu: cresciłe et multiplicamini. — 
Tem tłómaczy się dobrze zrozumiana hojność rzą- 
du lokalnego, jak niemniej to ciągłe zaopatrywa- 
nie się w towar równie kosztowny, jak kruchy, 
choć on — eo prawda — dzięki starannie za- 
rządzanym środkom ostrożności dostaje się za- 
wsze w stanie nietkniętym na miejsce przezna- 
czenia. Na pokładzie „Dorundy* znajdowała się 
taka matrona, po raz trzeci odbywająca uciążli- 
wą i daleką podróż. Była to Australijka rodem, 
lat około 30, bardzo starannie wychowana i po- 
siadająca maniery wysokiej damy. Rząd brisbań- 
ski ma pięć podobnych matron, daje im wolny 
przejazd, opędza koszta ich pobytu w Lon- 
dynie, a nadto wypłaca każdej po 50 ft. szt. za 
jednę podróż tam i napowrót. 

W podróżach przez Polinezją i archipelag 
ipdyjski czynił baron Hübner ciągle nowe spo- 
strzeżenia co do ogromnego napływu Chińczy- 
ków. Skutkiem tej immigracji wyspa Jawa w o- 
statnich latach zmieniłu prawie całkowicie swe 
wyglądanie. Podczas pierwszego pobytu autora 
w Singapur (1871) było tu wszystko inaczej. — 
Teraz Singapur staje się miastem prawie wyłą- 
cznie chińskiem. QOdliczywszy esplanadę z bu- 
dynkami publicznymi, Government-house, domy 


a 
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razach bardzo dobrą umieli oni nawet dać radę 
Takie z nimi postępowanie podnosi ich, uszla 
chetnia, łatwiej czasem przychodzi nałożyć na 
nich rzecz od nich samych wyszłą, a w każdym 
razie wszystko to rozwiązuje języki uczniom: 
Łatwiej ich można poznać a tem samem nimi 
kierować. 

Ale czy przy takiej swobodzie jaką mają 
u nas, może utrzymać się powaga Przełożonego ? 
Otóż pomimo tak wielkiej swobody, pomimo Że 
rektor wciąż jest z nimi razem czy to na re- 
kreacjach czy to przy stole, nikt może wśród 
uczniów nie miał takiej powagi jaką właśnie m8 
on, tak że się boi czasem, że tej powagi ma 26 
wiele. Ale nie już sam rektor, u nas w inter- 
nacie zastępca jego, jeden z uczniów -choć są 
starsi od niego i wiekiem i klasą, taką ma po- 
wagę, jakiejby mu może niejeden rektor pozą- 
zdrościł. Powiem więcej Któż nie wie jakie 
figle chłopcy wyprawiają zwykle swemu przeło: 
żonemu, jak sobie nieraz z niego żartują po zt 
jego plecami a czasem i w jego obecności, jak 
podchwytują słabe jego strony? U nas tego nie 
ma. Uczniowie nasi mają takie same uszano- 
wanie dla swego rektora kiedy ten jest przy 
nich jak i wtedy gdy go przy sobie nie widzą. 

Ale czy porządek podobny przy takiej wol- 
ności, przy takiem wyręczaniu się samymiż ucz- 
niami w doglądaniu go? tembardziej, że kar u 
nas nie ma prawie Żadnych. 

Każdy co zwiedzał eT mógł się prze- 
konać, że kiedy jest godzina nauki, taka panuje 
cisza jakby owych blisko 60 uczniów w domū 
nie było. rościł u nas jeden z zacnych Prała- 
tów. Porządek ten go wzruszył, i następującą 
zrobił mi uwagę: „Ohodzę po korytarzach — 
cicho jakby nikogo nie było w domu. Zdziwiony 
zaglądam do jednej z klas.: Pełno chłopców — 
siedzą i uczą się — a ojca tam między nim nie 
było! — Inną razą słyszę zewsząd hałas, krzyk, 
gwar, (była to rekreacja). Wchodzę do klasy 
skąd gwar największy dochodził — i ojca tam 
właśnie wśród chłopców znajduję! — Ja to bar- 
dzo rozumiem i winszuję ojcu!" (Dok. nast.) 


Od Administracji. 


Wszystkim tym pp. prenumera turom 
PRZEGLĄDU, których abonament 
kończy się z dniem 16 b. m. zawieszamy 


jutro wysyłkę naszego pisma. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 14 kwietniu 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka” 
tuły gminie Babule, w powiecie mieleckim. na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł” ( 

„Mianowania. Suplent w gimnazjum kołomyj* 
skiem, Jan Rużycki, został mianowany rzeczywistym 
nauczycielem gimnazjum w Przemyślu. i 

Minister handlu zamianował ekspedytora p0- 
cztowego, Józefa Płostewskiego, asystentem - poczto* 
wym a Dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła go 
urzędowi panenn w Krakowie na dworcu. 

O. k. Rada szkolna krajowa zamianowała tym“ 
ma ut nauczyciela Karola Tarczyńskiego w Tar’ 
nawie, rzeczywistym nauczycielem szkoły atatowej 
w Tarnawie i rzeczywistego naucreyciela Kobyłkę W 
Malawie, rzeczywistym nanczycielem szkoły etatowej 
w Pleszowicach. f 

Nowy urząd pocztowy. Z ‘dniem jutrzej” 

szym wejdzie -w życia w Jezierzanach (powiat Bur 
czacz), Urząd poestowy na dworcu kolejowym iegod 
nazwiska. Urząd ten połączony będzie pociągami kole- 
jowemi, kurenjącemi między Stanieławowem a Husia' 
tynem. Do okręgu dtręczeń nowego urzędu należeć 
będą miejscowości _ Jezierzany , Wierzbiatyn i 
Bertniki. r 

' Konwersja. Z Poznania donoszą, że ministeť- 
stwo pruskie zatwierdziło projekt konwersji listó™ 
zastawnych 4procentowych Tow. Kredyt. Ziemskiego 
poznańskiego na 3!/ąprocentowe. 

4 Wiktor Smalski, sekretarz miejskiej Kady 
szkolnej okręgowej we Lwowie, zmarł w nocy 12 bm: 
w 36 roku życia, 

W stanisławowskiej gr. kat. kapitule roz“ 
dzielono referaty w następujący sposób: 1. Arobi 
presbyter ks, Kujiłowski: lokację presbyterji, regu” 
lację dekanatów i parafńij, mianowania i oznaczeniś 
kongruy. — 2. Arcbidjakon ks. Facjewioz: przyjęci? 
z innych djcezyj i przeniesienia, dodatki osobowe 
zapomogi, przegląd kurend Wistnyka krajowego: 
sprawy Wistnyka eparchji stanisławowskiej i 1% 
wizję ksiąg cerkiewnych. — 3. Kustosz ka. Litwi 
nowicz: zajmuje się sprawami Bpornemi, normaljamie 
karnością, sporami patronackiemi, imatrykulacjam! 
błogosławieństwami, listami pochwalnemi, sprawam 
obrzędowemi i miejscami odpustowemi. — 4. NB 
każdoczesntgo kanclerza wypadł najem gruntów: 
sprawy djaków, fundusz wdowio-sierociński, bndynk! 
cerkiewne, szematyzm, ` sprawy finansowe i kancelś* 
rja. — Na ks. Turkiewicza służby funduszowe, opó” 
daktowania sprawy misalij, *serwituty, karne domf 
i szpitale, perządek kazań w katedrze itd. — 6, K® 
Szankowski objął bibljoteki, apostazje i konwergjć! 


niewielu kupców europejskich, kościoły i gosp9” 
dy (ostatnie utrzymywane przez Niemców i Szwaj” 
carów), znajdziemy same takie domy, które 5% 
w posiadaniu Chińczyków. Na szyldach czyta sig 
ustawicznie tylko chińskie nazwiska, — A więć 
Chong-Ji i Gi-Chong, krawiec; Lun-Chong kre” 
wiec; Puck-Gnag, krawiec ; Nam- -Seng, krawiec 
i tak in infinitum. 


Od rana do wieczora faluje łożyskiem ulić 
wielki strumień ludzi. Każdy się spieszy. Z p% 
chylona głową, u które, 'czarny warkocz zakre 
śla ciągłe wahnienia, z rękami schowanemi 5% 
wzajem w przeciwne, obszerne rękawy, z troska 
mi wyrytemi na zmarszczonem czole, a często 2° 
sceptycznym uśmiechem na ustach, zdąża Chin” 
czyk za Chińczykiem po ulicach Singapuru, 
chiński gentleman, chiński wielki handlarz, © 
ski rzemieślnik, wreszcie” chiński kulis — i 
tylko między nimi różnica, że gdy dwaj pierwś! 
w wspaniałych występują zawsze szatach — 
tamci zaledwie osłaniają nagie członki poszarPó” 
ną odzieżą. 

Od niedawnegoczasu zaprowadzili tu onik 
czycy japoński Jin-ri-ki sha, wózek na dwóć 
kołach, opatrzony ruchomym daszkiem, ciągui% 
ny szybko przez kulisa. Kto dwieście lub tray 
sta takich wózków sprowadzi z Japonji „i WIE, 
życzy przedsiębiorcom, ten niezawodnie zrobi 80 
bry interes. Co prawda, dla kulisa, który kob 
zastępuje, chleb to nie lekki, W trzech 
najsilniejszy nawet organizm musi tej pracy 
iedz. Biedny kulis umiera z wycieńczenia. 
cóż na tem zależy? Wóz przecie pozostaja i 


hib” 


łatwiejszego, jak znaleźć drugiego konia sło” 
wieka. 
Wszak tylu Chińczyków jest w. BISS 
purze ! 
(C. d. 2.) 


mn 


służę katedry itd. — 7. Ks. Łopuszański szkolne | W biegu sprzedaży zwyciężył księcia Auersperga 


dzieła, mianowania szk. ord., przegląd ich doniesień 
! Sprawy duchownego seminarjum. = 
Na pogorzelców. Dzienniki wiedeńskie do- 
Noszą, że Najj. Pan ofiarował z własnej swej szka- 
tuły 2000 złr. na rzecz .pogorzeleów miasta Kuty. 
Ofiara. Z Przemyśla nam donoszą, że p. Jan 
Rakowski, właściciel Hermanowie pod Przemyślem, 
aby dać dowód swej sympatji dla armji austrjackiej 
l swego przywiązania do państwa, w granicach któ- 
règo używa nasz naród wszelkich swobód ina swych 
rodzimych podstawach rozwijać się może, ofiarował 
la użytek załogi w Przemyślu 1000 korcy Kartofli, 
28 który to dar hojny otrzymał w imieniu rządu 
serdeczne podziękowanie od miejscowego c. k. sta- 
Tosty, 
„,.. Dobra rada. Kilka panien zamieszkałych w 
Lyflisie zwróciło się do hr. Tołstoja (selynnego po- 
Wleściopisarza, a nie ministra). z zapytaniem , jakiej 
mogłyby i powinny oddawać się pracy Tołstoj w 
kilku słowach sformułował radę. Trzeba — powiada 
on — starić się potrzebować jak najmniej obcych 
usług dla siebie, a innym, potrzebującym, okazywać 
Si jak najwięcej. W danym razie radzę pa- 
“an przeglądać książki ludowe, przepełnione, jak 
ladomo, niedorzecznościami, poprawiać je i popra- 
wione przesyłać wydawcy. 
wi Roztrzygnięcie konkursu. Wiadomo, -że 
belgijski utworzył fundusz, z którego roczna 
renta wynosząca 25 tysięcy franków obracaną jest 
na nagrody za najlepiej opracowane zadane temata. 
r. 1885 opiewa? temat: „Przedstawienie środków, 
tórymi można dojść do najlepszego spopularyzowa- 
DIA geografji i rozwinięcie metody naukowej za po- 
mocą ich,“ Nagrodę tę, jak dunosi berlińska Post, 
OTzymał profesor realnego gimnazjum w Augsburgu 
P- Antoni Stauber. Komisja składająca się z jedne- 
pa Francuza, jednego Anglika, jednego Hiszpana, 
+ "ego Rosjanina i trzech Belgijczyków przyznała 
Jednogłośnie powyższą nagrodę p. Stauberowi. 
Sezon pożarów. Ponieważ rozpoczyna się 
pożarów, przeto wszelkie zarzuty stawiane stra- 
am Ogniowym nabierają sporo aktualnego znaczenia. 
je miejska uchodziła dotąd za idealną in 
eae sk każdym pożarze unosili się nad nią re- 
wsła publiera pa 7: a te deh zachwyty przyjmo- 
jednak z aisi Z początku może obojętnie, PARE 
Rós Srą | dumą, W końcu wyrobiło się w 
ŚCIa sto przekonanie, że skoro mamy tak znuko- 
mita straż ogniową, przeto możemy spać spokojnie, 
0 chociaż wybuchnie gdzie pożar, to nasza dzielna 
straż ugasi go niebawem. 554 GYPG, SI 
Ba! ale tu i ówdzie okazało się, że straż o- 
Braniczyła swą działalność tylko do izolowania po- 
żaru i dom zajęty ogniem wydała zupełnie na jego 
Pastwę, aż spłonął do szczętu. Wytłómaczono jednak 
to sobie, iż musiały tu nastręczać się okoliczności 
uleprzezwyciężone, bo przecież nasza dzielna straż 


yłaby wszystko zrobiła, co zrobić było w ludzkiej 
mooy, 


88zon 


I rzeczywiście nam się zdaje, że materjał ludz- 
ki ma ta straż wyborny, lecz że pod wpływem cią- 
głych pochwał nastąpić musiało pewne zaniedbanie 
Przyborów, może jakieś oszczędności niewłaściwe na 
Bolu odnawiania starych rzeczy, może przypuszcze= 
nie, iż jeszcze się nie zużyły te przyrząły, które 
Upioue przed laty nie funkcjonują już oczywiście 
tak dobrze, jak wtedy, gdy były nowe. Inaczej bo- 
Wiem sobie wytłómaczyć nie możemy tego, co pisze 
Pewien naoczny świadek pożaru w Politechnice. Oto, 
© on powiada : 
„Czytając sprawozdania, umieszczone w dzien- 
nikach miejscowych, dotyczące ostatniego pożaru, a 
oddające nadzwyczejne pochwały pożarnej straży miej- 
tj = obserwując od początku do końca z miejsca 
Widocznego z jednej strony pustępy i przebieg ognia, 
2 drugiej zaś sposób niesienia pomocy zagrożonemu 
Sudynkowi, zwiedziwszy najszczegółowiej po pożarze 
Miejsce katastrofy — twierdzę, że w tym właśnie 
Wypadku, nie należał: oddawać pochwał naszej stra- 
ży miejskiej, gdyż są one wprost szkodliwe dla tej 
IBatytucji. Władze bowiem odnośne, polegając na cią- 
Ełych pochwałach, nie myślą o usuwaniu wadliwości, 
0 zaprowadzaniu odpowiednich ulepszeń i udoskona- 
leniu straży. 
sty „Pomijając już półtoregodzinne opóźnienie się, 
gier miejska nie przybyła sa miejsce wypadku na- 
PR zaopatrzoną, nie posiadała n. p. drabin skła- 
rt węże okazały się zepsute prąd sikawki pra- 
lącej w narożniku wschodnim nie dosięgał nawet 
10 dachu tak niskiego budynku, z jakim tu miano 
0 czynienia, 
kład „Każdy znający, choćby najpowierzchowniej roz- 
ra e E budynku, patrzący na dach nad traktem 
owym, w którym się mieści ozdobne audyto- 
paan, zostawał uderzony tem, że z dziedzińca, do 
= rego Przystęp był bardzo łatwym, straż wcale nie 
a ate, nie wydostała się na wierzch wymienio- 
b go dachu środkowego, który w tym razie mógłby 
ad i całkowicie ocalonym,- gdyż był do koła oto- 
łe „parem odosabnj.jącym tak, iżby tylko jednym 
tylnego kę Le łączył się z przyległym dachem 
Opera tu — i z którego dog:dnie można było 
ta iz cztery strony. 
5 ogóle, zdaje się głównie wskutek 
braku drabin, nie zdołała przerwać postępu ognia, 
odd se zrzucaniem spalonych be- 
osne zdanie powtarzane, jakoby straż 
| Ah swe siły wytężyłe ku ocaleniu sufitów. Na- 
Pu i sp sufity ocalały dzięki konstrukcji stro- 
eniu tegoż od dachu. 
ano Zarzut, że tak późno odezwał się dzwon 
kaś inst waalnage liśmy tłumaczenie, że istnieje ja- 
Wtedy p cja, podług której alarm daje się dopiero 
wig SAY straź wyrusza ze stanowiska, wskutek 
80 straż ochotnicza i komenda wojskowa dowia- 
fię o pożarze zbyt późno, a niezaprzeczenie po- 
peł obu jest i pożądaną i w tym wypadku na zu- 
in. 14 pochwałę zasługuje. Jeżeli istnienie podobnej 
rukcji jest prawdopodobnem, odnośnym władzom 
eżałoby się postarać o jej zmianę. 
„A co się tyczy przyczyny pożaru, to takowy 
Się ostatecznie okazało, wynikł z tego powo- 
ży że Przy adapiacji lokalności przeznaczonych pier- 
otūie dla celów laboratoryjnych na mieszkanie, 
Puszezono z biegiem czasu wylot pieca pokojowego 
y kanał wentylacyjny idący, od digestorium chemi- 
long” Od kanału tego była belka dachowa oddzie- 
że tylko na grubość cegły. „Wina tak n ewłaści- 
W użycia kanału wentylacyjnego „nie może więc 
ani Przypisywaną ani projektantowi gmachu tego. 
też obecnym jego mieszkańcom“. 
ożar w kościele. Z Katanji donoszą; W ka- 
utejszej powstał w wielki piątek pożar około 
tine. grobu. — Strach niewypowiedziany ogarnął 
i dnie: Wszystko cisnęło się ku wyjściom. Kobiety 
niono 1 Izucano na ziemię. Kilka osób ciężko ra- 
‘y Een stłumiono natychmiast. 
dziedziny sportn. W Pradze odbywały 
ligi konne 11 i 12 b. m. s 
pierwszym dniu wyścigów wziął nagrodę 
1000 zł.) ogier „Vielleicht“ hrabiego Ester- 
W biegu oficerskim zwyciężył „Darling“, 
„A „Przedświtu*, włusuość porucznika Gla- 
iegło 10 koni. Nagrodę stadniny z Kladrnb 
dk: zrodzony z „Przedświtu”, własność 
lerwa a. W biega o nagrodę ks, Lichtensteina 
Szym był hr Zdenki Kinskiego „Straight“. 
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„Daniel“, a w biegu z przeszkodami hrabiego Ester- 
hazego „Gönner“. 

W drugim dniu wyścigów zdarzył się prawdo- 
podobnie dotychczas w historji sportu jedyny wypa- 
dek, że konie jednego i tego samego właściciela, 
Zdenka hr. Kinskiego, wzięły 5 nagród w sześciu 
biegach. í 

Nagrodę Wełtawy wziął „Job“, nagrodę dam 
„Junius“, rządową „Corvinus“, w biegu Handicap 
zwyciężył „Straight“ a w biegu z przeszkodami „Wa- 
lentyn*. Wszystkie te konie są — jak powiedzieli- 
śmy — własnością lr. Zdenka Kinskiego. Tylko 
w biegu oficerskim zwyciężył „Toby“, koń hr. Kia- 
skiego Ferdynanda. 

W tych samych dniach t. j. 11 i 12 odbyły 
się wyścigi także w Berlinie. Dnia 11 wzięły na- 
grody następujące konie: Rotmistrza Mollarda „Que- 
situs“, porucznika Ravensteina „Imperial“, kapitana 
Joego „Irmela*, majora Schlippenbacha „Penitent“, 
rotmistrza Kóllera „Moek-Lewis* i rotmistrza hr. 
Bismarka „Curatel*. W drugim dniu wyścigów 
wziął pierwszą nagrodę rządową „Droitwich* mr. 
Sollovaya. W innych biegach zwyciężyli: „Soprano* 
porucznika v. Thumba, „Penitent* majora Schlippen- 
bacha, księcia Radziwiłła „Aktivity“ i p. Oel- 
schligera „Balmagovan*. 

'Rój pszezół. Piszą z Krakowa: Dnia 6 bm. 
siadł rój pszezół w salonie państwa Kleinów, na 
Podgórzu, w takiej obfitości, :że posadzka, meble 
i okna wyglądały jakby czarne od tych stworzeń. 
Pszczoły te musiały zdaje się wiekszą podroż odbyć, 
gdyż były niezwykle zmęczone i padłszy na posadzkę, 
nie okazywały „zupełnie znaku życia. Przywołany 
pszczelarz twierdził, że nie słyszał nigdy, aby się 
pszczoły w kwietniu roiły. 

Tajemnicza śmierć. Anna Wadzińska, żona 
majstra szewskiego, zmarła wczoraj nagle. Zawe: 
zwany lekarz dr. Rosner znalazł przy oględzinach 
znaki z uderzenia pochodzące, wskutek czego zwłoki 
odesłano do kostnicy szpitalnej, a równocześnie 
wdrożono śledztwo sądowe. Wadzińska była od lat 
sześciu zamężną, a jak twierdzi jej małżonek. ulegała 
nałogowi pijaństwa. p 

Samobójstwo. Do stawu Pełczyńskiego sko- 
czył wczoraj o godzinie 8. wieczorem w zamiarze 
samobójszym jakiś młody człowiek, mogący liczyć o- 
koło lat 25, wzrostu słusznego, brunet, o słabym 
zaroście. Zawiadomiony o wypadku kapitan zarzą- 
dzający pływalnią wojskową zarządził natychmia- 
stowe poszukiwania i po kilku minutach wydobyto 
ze stawu ciało nieszczęśliwego. Wszelki ratunek 
okazał się bezskutecznym to też trupa odesłano do 
kostnicy szpitalnej celem skonstatowania tożsamości 
osoby. Nieszczęśliwy miał na sobie czarne ubranie, 
które dokładnie |rzeszukano, nieznaleziono jednak 
nie coby mogło ułatwić skonstatowanie osoby sa- 
mobójcy. 

Łacina w szkołach realnych. Węgierski 
minister oświaty uregulował nadobowiązkową naukę 
języka łacińskiego w szkołach realnych w ten spo- 
sób, że nauka ma trwać cztery lata, w pierwszym 
roku nauki po 4 godziny tygodniowo w następnych 
po 3 godziny. Na końcu roku szkolnego winni 
uczniowie poddać się egzaminowi z łaciny. 

Nauczycielami mają być kwalifikowani profeso- 
rowie łacińskiege języka z płacą profesorów nad- 
zwyczajnych t. z. 900 zł. rocznie. W niektórych 
szkołach realnych rozpoczną się wykłady łaciny już 
z początkiem roku szkolnego 1888. 

Nowy podział czasu. P. J. Moder z Wies- 
badenu proponuje podzielić dzień na 10 godzin, go- 
dzinę na 10 dekad, dekadę na 10 minut, minutę na 
10 sekund a sekundę na 10 promieni. Cały więc 
dzień podzielonym 'będzie na 100-tysięcy części. 
Według tego podziału urządzono też zegar i w bieg 
go puszczono. P. Moder idzie jeszcze dalej i pro- 
ponuje rok podzielić na 10 miesięcy, w ten sposób, 
Że wszystkie parzyste (2, 4, 6) miesiące będą miały 
po 36 a wszystkie nieparzyste (1, 3, 5) po 37 dni. 
Wynalazca spodziewa się, że jego projekt polega- 
jący na systemie dziesiątkowym znajdzie zastosowa- 
nie w całym Świecie. 

"Na międzynarodowym kongresie astronomicz- 
nym w Nicei ma być ten projekt rozważany, 

Przedstawienie w Watykanie. Z Rzymu 
piszą: W tych dniach został prestidigitator Bosco 
— nrzywający się tak, jak słynny w swoim czasie 
czarnoksiężnik — powołanym do Watykanu, aby 
dać oddzielne przedstawienie dla Ojca św. Prestidi- 
gitator udnwszy się tam ukląkł przed Papieżem i 
zapewnił go jako dobry cehrześcianin, że jego sztuka 
polega jedynie na zręczności i optycznem złudzeniu, 
a nie wzywaniu szatana do pomocy. Leon XMI roz- 
śmiał się i zainteresował się przedstawieniem, zwła- 
szcza, kiedy prestidigator kazał klucz znajdujący się 
w kieszeni Ojca św. przynieść warcie chodzącej po 
krużganku. W końcu pobłogosławił Ojciec św. pre- 
stidigatora i wyraził Życzenie, żeby dał przedsta- 
wienie na dochód biednych. 


Literatura 1 Sztuka. 


"Orły polskie.“ Znaną tę pracę znakomitego 
naszego ornitologa Kazimierza hr. Wodziekiego po- 
czął teraz drukować w swym feljetonie Dziennik 
Poznański. 

* Z teatru. Dla wiadomości miłośników teatru 
donosimy, że niebawem ujrzeć będą mogli na naszej 
scenie owę osławioną Francillon Dumasa i operetkę 
Milókera, dawaną z wielkiem powodzeniem w Wie- 
dniu, p. t. Feldprediger. 

Więc znowu amatorowie lekkiej rozrywki, jak 
lekkiej strony duchowej znajdą dla siebie swoje fa- 
worytalne przysmaczki, a sądząc z pierwszych kilku 
przedstawień pod nową dyrekcją — znajdą je poda- 
ne z wykwintnością i starannością. która potrafi za- 
dowolnić nawet wybrednych gurmandów. 


Rozmaitości. 


i 1 

— Nie jesteśmy przecież w Rosji. Pester 
Lloyd donosi z Abbazji 11. b. m. Podczas wczoraj- 
szej owacji, urządzonej dla arcyksiężnej Stefanji, ra- 
dzono bawiącej w ogrodzie arcyksiężnej, aby poleciła 
zamknąć ogród dla publiczności.  Areyksiężna ©dpo- 
wiedziała: „Nie jesteśmy przecież w Rosji." Gdy po- 
chód z muzyką przybył, arcyksiężna usiadła na ławce 
w ogrodzie, kapela zaintonowała hymn austrjacki a 
pochód defilował przed arcyksiężną, wydając na jej 
cześć okrzyki. Gdy zmierzehło, rozpoczęła się ilumi- 
nacja, prześliczne ognie lśniły na szczytach gór, a 
lampiony świeciły na łódkach i parowcach, znajdują- 
cych się na morzu. Równocześnie rozwinął się . ol- 
brzymi pochód niosących lampiony. Przybyli oni do 
willi arcyksiężnej, gdzie uformowali bardzo piękny 
ubraz. Stowarzyszenie śpiewaków odśpiewało serena- 
dę. Arcyksiężna, która przysłuchiwała się z tarasu, 
zeszła na dół i podziękowała wszystkim osobiście za 
tę owację. 

Neue freie Presse donosi: W owacji tej 
wzięło udział 230 członków austr. klubu turystów i 
towarzystw śpiewaków z Wiednia. Przed ogrodem 
arcyksiężnej Stefanii zebrało się przeszło 6.000 osób. 
D. 11. b. m. o godzinie 4. popołudniu odbył się 
w Abbazji w sali hotelowej koncert wiedeńskiego 
towarzystwa, na który przybyła arcyksiężna Stefanja 
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i arcyksiężna Klotylda z córkami i synami. Po kon- 
cercie podziękowała arcyksiężna serdecznie prezesowi 
dr. Olschbauerowi za tę miłą niespodziankę. 

— 0 fizjologicznem znaczeniu rąk. Na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń kanadyjskiego Towarzy- 
stwa umiejętności, prezydujący doktor Wilson miał 
odczyt o fizjologicznem znaczeniu rąk, przyczem wy- 
powiedział opinję, że nadawanie w czynnościach pier- 
wszeństwa prawej ręce nie daja się wytłómaczyć 
wczosnem przyzwyczajeniem, często bowiem zdarza 
się, że usiłowania rodziców powstrzymania działal- 
ności ręki lewej u dzieci, przez przywiązanie jej do 
ciała, pozostają bez skutku. Uważa on, że zwyczaj 
używania prawej ręki, jest skutkiem więcej rozwinię- 
tej lewej połowy mózgu, która ma związek nerwowy 
z prawą połową ciała. 

Ponieważ ani małpy, ani żadne inne zwierzę- 
ta nie wykazują podobnie jak człowiek skłonności 
do dawania pierwszeństwa członkom prawym, nale- 
ży więc przyznać, że rozwinęła się ona później. Po- 
wód tego znajduje Wilson w używaniu przez naj- 
pierwotniejsze ludy prawej ręki do walki, podczas 
gdy lewa zasłaniała lewą stronę ciała, to jest tę, 
której rany są najniebezpieczniejsze. 4 drugiej stro- 
ny częstsze i z większym wysiłkiem używanie pra- 
wej ręki, musiało oddzisływać na mózg, mianowicie 
na silniejszy rozwój lewej jego połowy. 

"© Zdarzającą się jeszcze niekiedy skłonność uży- 
wania ręki lewej, uważa Wilson za powrót do pier- 
wotnego stanu, to jest do atawizmu. Współcześnie 
ze wzmocnieniem prawej, strona lewa uległa osła- 
bieniu. Wilson mniema, że ta wada da się popra- 
wić przez wczesne przyzwyczajenie, a mianowicie, 
że należy od samego dzieciństwa wprawiać jednako- 
wo obie ręce, co może wzmocnić nietylko cały orga- 
nizm ale i duchową etronę człowieka. 

— Królowa Elżbieta i Marja Stuart jako 
wirtnozki. Czem dziś fortepian, tem były dawniej 
klawicymbały, klawikordy, wirginały i inne t. p. 
instrumenta. Wirginały n. p., jak Świadczą autoro- 
wie angielscy i francuzcy, doznawały ogromnych fa- 
worów mody w XVI wieku j na Zachodzie uważano 
wówczas sztukę gra: ia na tym instrumencie tak samo 
za jeden Z warunków dobrego tonu, jak dzisiaj grę na 
fortepianie. Między swemi wiełbicielami miał wirgi- 
nał także ukoronowane głowy. Sir James Melvil w 
pamiętnikach swoich nadmienia w liczbie wirtuozek 
popisujących się na tym instrumencie królowę Elż- 
bietę i nieszczęśliwą Marję Stuart. Z ich imionami 
łączy ów pisarz anegdotę, godną powtórzenia. 

.... Po obiedzie — gzytamy — zaprowadził 
mnie lord Hudson na daleką galeryjkę zapowiadając 
że usłyszę muzykę.... Z zwyklą uniżonością nad- 
mienił przytem, iż to królowa (Elżbieta) grywa o tej 
godzinie na wirginale. Poszedłem.... Chwilę pod- 
słuchywałem z zewnątrz, potem zaś podniosłszy za- 
słonę, dzielącą mnie od drzwi odnośnego apartamen- 
tu i” rozwarłszy ostrożnie drzwi, wszedłem do 
środka. m Ó . d 

Królowa odwrócona była plecami, a zajęta grą 
nie zauważała mego przybycia. Dopiero po chwili, 
szmerem obudzona 7 rozmarzenia, ku drzwiom spoj- 
rzała. Widok natręta wywołał w niej gniew i zdu- 
mienie, jak to z twarzy łatwo było posnać, Ręce 
oderwane gwałtownie od klawiszów, tak się wycią- 
gnęły, jak gdyby królowa chciała mnie ubió. Ochło* 
nąwszy nieco, oświadczyła, jż nigdy nie gra przed 
mężczyznami, że oddaje się muzyce jedynie dla wła- 
snej przyjemności, aby rozpędzić swe chmury smutku. 
Ja z mej strony powiedziałem, że przechodząc z lor- 
deiu Hudsonem usłyszałem muzykę i tak nią czułem 
się oczarowany, iż prawie mimowiednie wszedłem. 
Starałem się przytem usprawiedliwić przekroczenie 
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zaś przed nią ukląkłem. Pytała mnie następnie, czy 
moja królowa (Marja Stuart) gra lepiej. Uważałem 
jako mój obowiązek jej (Elżbiecie): przyznać pier- 
wszeństwo.* s ; 

Na innem miejscu ten sam autor pisze: 

„Spytała mnie (Elżbieta) czy ona (Marja Stu- 
art) gra dobrze. Odpowiedziałem : „Jak ra królowę 
wystarczająco.“ h ' 

To powiedzenie lorda Melvila przypomina po- 
dobne słowa Hóndla, który na zapytanie, jak książę 
pruski gra na violonczeli, odparł z delikatną 
ironją : 

„Po książęcemu!* 

— Charakterystyczne ogłeszenie. W humo- 
rystycznem piśmie petersburskiem Sżrekoza zamie- 
szczone zostało następujące ogłoszenie: „Jako zu- 
pełnie niepotrzebna, jest do odstąpienia na bardzo 
korzystnych warunkach hurtownie lub detalicznie 
przyjaźń niemiecka, która Eosztowała niegdyś bar- 
dzo drogo, została narzucona gwałtem, a od której 
chcą się obecnie uwolnić raz na zawsze, Z żądania- 
mi należy się zgłaszać do wielkiego hotelu „Rosja“, 

— Zegarmistrzowstwo w Szwajcarji stanowi 
gałąź przemysłu zupełnie narodową. Początek jego 
sięga połowy XV wieku. — W roku 1587 genewscy 
zegarmistrze związani byli w oddzielną korporację, 
a w wieku XVII istniało w Genewie 100 samo- 
dzielnych zegarmistrzów, kt rzy dawali pracę 300 
pomocnikom i wyrabiali rocznie 5000 zegarków. — 
W Neufchatelu pierwsze fabryki powstały dopiero 
w koń>u XVII wieku; w roku 1752 było w Chaux- 
de-Fonds 466 zegarmistrzów, gdy obecnie w temże 
mieście poświęca się tej fabrykacji 15.000 ludzi. — 
W XVIII wieku przemysł ten rozwinął się w Vallé 
de Jour, w Sainte Croix i w niektórych okolicach 
kantonu Bern. W tym ostatnim poważnego znaczenia 
dosięgnął dopiero w wieku bieżącym, tak że wpro- 
wadzony np. w roku 1843 w Porrentury zatrudnia 
obecnie 3000, a w całym kautonie przeszło 20.000 
robotników. W kantonie Solothurn pierwsze fabryki 
powstały w roku 1840 w Grandes, dzisiaj jest ich 
tam 16 z 2000 pracujących. Mała wieś Waldenburg 
w kantonie Bassellaud na 900 mieszkańców liczy 
400 zegarmistrzów. I w dolinie Renu rozwinęło się 
zegarmistrzowstwo; urządzone w roku 1868 pierwsze 
warsztaty' w Szafuzie zajmują obecnie 150 robo- 
tników. 

` Według wykazów urzędowych istniało w całej 
Szwajcarji w początku roku zeszłego 1363 samo- 
dzielnych fabrykantów zegarów wieżowych i ścien- 
nych, 1223 fabryk zegarków kieszoukowych, 737 fa- 
bryk specjalnych składowych części, 171 składów i 
sklepów itd., a 93.357 ludzi znajdowało utrzymanie 
przy tej gałęzi pracy, 

Jak wielką jest wartość wyrobów, można wnio- 
skować z tego, że w roku 1885 samych kieszonko- 
wych i pokojowych zegarów wywieziono za granicę 
za 78,848.000 franków, z którejto cyfry do Niemiec 
za 20,288.000 fr., do Anglji za 16,996.000 fr., do 
Austro-Węgier za 8,692,000 franków, do Francji za 
7,589.000 fr., do Włoch za 6,984.000 fr. itd. — 
Nawet Stany Zjednoczone Północnej Ameryki, do- 
starczające Enropie bardzo wielką liczbę zegarków, 
sprowadzają ich za parę miljonów franków rocznie 
ze Bzwajcarji 

— Dowcipny złodziej. Złodzieje warszawscy 
kaw nóżo stopnia bywają sumienni i zwracają pò- 

owanym i i ATA. 
doala, ym to, co im nie przynosi już żadnego 
ni Taki „zwrot otrzymał kupiee 8. Himelblich, 

Y, jak już donosiliśmy, został przed kilkoma 


etykiety tem, iż wychowany byłem na dworze fran- 
cuskine gdzie podobnej swobody nikt za złe nie 


Poczem królowa usiadła na niskim fotelu, ja 
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dniami okradziony w tramwaju. Złodziej zatrzymu- 
jąc dla siebie gotowiznę, odesłał poszkodowanemu 
miejską pocztą ośm weksli na sumę 12.000 rs. Łotr 
zabawił się nawet w dowcipnisia, gdyż do weksli 
dołączył kartkę następującą: „Za moję sumienność 
wynagrodzę to sobie innym razem.* A 

— Studja nad złodziejskiewi gwarami. 
Uczony włoski Lombrosso wpadł na oryginalny po- 
mysł porównawczego badania gwary złodziejskiej 
w rozmaitych krajach i częściach Włoch. Jest rze- 
czą szozególną, że gwara zjednoczyła łotrów całego 
Apenińskiego półwyspu, zanim dopełniła tego tru- 
dnego dzieła zbrojna w oręż polityka. Wówczas gdy 
mieszkaniec jednej prowincji, np. Umbrji, nie potrafi 
rozmówić się z mieszkańcami Wenecji, Ligurji, Sy- 
oylji lub Kalabrji, zbrodniarze mają jednę gwarę i 
bez trndności porozumiewają się ze sobą. — Wła- 
sny imteres złodziei dokonał zapewne tego zjedno= 
czenia. 

— Gimnazjaści politykami. W przedostatniej 
klasie jednego z berlińskich gimnazjów profesor za- 
pytuje ucznia: „Przeciw komu wyruszył Gótz von 
Berlichingen?* — „Przeciw wrogowi państwa" była 
szybka odpowiedź, — „A kto był owym wrogiem 
państwa?* pyta nauczyciel dalej. — „Virchow“ od- 
zywa się uczeń z głębi klasy. — „Kto to powie- 
dział?“ woła nauczyciel wzburzony. — „Bismark!* 
odpowiada jednocześnie z dziesięć głosów. 7 


Część ekonomiczna. 


= Zalesienia wydmisk. Z zastrzeżeniem xon- 
stytucyjnego zatwierdzeni:. przez Radę państwa, przy- 
rzekło ministerstwo rolnictwa dalsze dostarczanie 
funduszów na ustanowienie sił techniczno leśnych w 
tych powiatach galicyjskich, gdzie prowadzone jest 
zalesienie wydm piasczystych. Ministerstwo rolnictwa 
przeznacza na cel powyższy dla powiatów Jaworów 
i Mościska po 650 złr. rocznie do r. 1890, dla po- 
wiatów Jarosław i Cieszanów po 700 złr. na taki 
sam okres czasu, a dla powiatów Tarnobrzeg i Ni- 
sko po 1.800 złr. do roku 1890 i po 900 złr. w 
następnych trzech latach, tj. do końca r. 1893. Po- 
krycia właściwych kosztów zadrzewienia wydmisk i 
nieużytków przyjęte zostały na fundusz krajowy, 8 
Sejm na tegorocznej sesji uchwalił w tym celu: dla 
okręgu roboczego Niska na r. 1887 dodatkowo 550 
złr., oraz po 700 złr. na dalszych sześć lat, dla 
okręgu roboczego Tarnobrzeg po 650 złr. na okres 
czteroletni, dla okręgu Jarosław-Cieszanów na r. 
1887 i 1888 dodatkowo po 300 złr., a na dalsze 
dwa lata po 450 złr., wreszcie dla okręgu Jawo- 
rowsko-Mościskiego na okres trzyletni dodatkowo po 
170 złr. rocznie, `- = ? 

Wjedeń 12 kwietnia 

(Z) Spokojny przebieg świąt, jakoteż po- 
głoskę, iż ks. Bismark ma zamiar wyjechać do 
Friedrichsrohe, uznała giełda za dowód dobrego 
stanu sytuacji politycznej i odpowiedziała nań 
nader korzystnem usposobieniem. Co do renty 
objętej przez grupę Rotszyldowską, obiegała dziś 
wiadomość, jakoby dia jej ulokowania miała być 
otwarta wielka subskrypcja; tymczasem jednak 
wielu spekulantów poczęło rentę sprzedawać 
w takiej ilości, iż skutkiem tego kurs jej spadł 
do tego poziomu, jakie był przed świętami, 

Awansu doznała jedynie . renta złota wę- 
gierska atoli i ją wstrzymywał w rozwoju mdły 
stan waluty. ' 

Informacje zasiągnięte z zysków zagranicz- 
nych tak niemieckich jak francuskich i angiel- 
skich były zewsząd korzystne. 

Wszędzie panowała tendencja silna i nie 
było nigdzie najmniejszego powodu do jej osła- 
bienia. Gdy dalej nawet ze sfer politycznych 
nie nadeszła żadna niepokojąca nowina a głosy 
dzienników nie wróżą także niepokojów, więc 
targ przeszedł ku zupełnemu zadowolnieniu de 
w rezultacie prawie powszechną 
haussę. 

"Notowano: kredyty 284—284'30, kr. węgier- 
skie 288775, bankvereiny 94.2E, anglo 107:50 — 
108:10, laenderbanki 241—241'75, uniony 215— 


|215:25, hinski 208'50, czerniowieckie 226.25, 


renta majowa 81, renta srebrna 82 05, renta złota 
austr. 113, renta- pap. 50/, 9710, -złota węg. 
101:80, pap. 6% 88.25, ruble 1.12. ~- 

== Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2074 
sztuk opasowych i 850 chudych, ogółem 2924 sztuk 
bydła; pomiędzy temi z Galicji 336 opasowych i 91 
chudych; z Bukowiny 65 opasowych i 13 chudych. 
Ogółem przypędzono o 1031 sztuk mniej niż ze- 
szłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 275 sztuk 
mniej. — Przy otwarciu targ był ożywiony, tak iż 
utrzymały się ceny żeszłotygodniowe; później na- 
stąpiło osłabienie, a średnie i mniej przednie gatunki 
sprzedawano o 1 zł. niżej. a 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 

we po 46 do 51 zł., towar przedni po 52 do 54 zł., 
wyjątkowo po 55 zł. — Bydło chude po 40 do 45 zł. 
za centnar metryczny towaru zabitego, a po 44 do 
do 112 zł. za sztukę, ` 


Z 
Telegramy „Przegladu. 


Wiedeń 14 kwietnia (pryw.) Minister woj- 
ny wyjeżdża na dłuższy urlop. Zaraz po uchwa- 
leniu nowej taryfy cłowej rozpoczną się rokowa- 
nia względem odnowienia traktatu handlowego 
z Włochami. 

Sofja 14 kwietnia (pryw.).  Nezawisima 
Bulgaria pisze: „Trzeba, żeby wiedziano o tem, 


że im dłużej Europa Bułgarją bez księcia pozo- | 


stawi, tem głośniej i powszechniej objawiać się 
będzie przez uznunie całego kraju, że tylko po- 


wrót ks. Aleksandra jest jedynym dla Bułgarji | Losy miasta Krakowa 


ratunkiem.* ' 

Rzym 13 kwietnia (pryw.). Wiadomości 
z Massawy są złe. Ras Alula maszeruje na Mu- 
kulo, więc zachodzi obawa, że jeżeli zajmie tę 
miejscowość, Massawa zostanie pozbawioną wody 
i nie da się utrzymać. Nowy minister wojny 
zamierza podnieść korpus afrykański na 80.000. 
Według wieści dotąd nic: stwierdzonych mieli 
Abisyńczycy ponieść klęskę od Sudanezów pod 
Galitat. : b i 

Rzym 14 kwietnia (pryw.). Papież otrzy- 
mał na święta obszerny teiegram od Windhor- 
sta, w którym przywódzea stronnictwa katoli- 
ckiego oświadcza: „(Centrum przyjmie pruską 
ustawę kościelną przez posłuszeństwo synowskie 
dla głowy koscioła katolickiego bez żadnych za- 
strzeżeń”. ; 

. Londyn 14 kwietnia (pryw.). W Bahmo 
(Birma) 4 ai zberzył wszystkie baraki i tym- 
czasowe budowle angielskie. ; Zginęło przytem 
12 chińskich cieśli. 2 A am 

_, Londyn 14 kwietnia (pryw.). Poseł an- 
gielski w Kabulu pułkownik Ata Uligh chan po- 
wołany został do Simli dla zdania Sprawy © po- 
łożeniu w Afganistanie. 

Jest rzeczą niezawodną. że dnie gabinetu są 
policzone; agitacji liberalnych pod firmą Glad- 
stona, wspierana przez Pomelitów jest powsze- 
chną. Lord Salisbury nie tai, że dla zdrowia 
musi się usunąć. Niepewność położenia zape- 
wnia do wniosku, że w tym czasie Anglja do 


3 


żadnej akcji ani w Europie, ani w Azji nie przy- 
stąpi. Najwięksi przyjaciele rządu nie przypu- 
szczają. ` aby gabinet utrzymał się dłużej nad 
kilka tygodni. - ip: 

. Londyn 41 kwietnia. Biuro Reuters do- 
wiaduje się, że Anglja w kwestji pogranieznej 
afgańskiej skłania się do zezwolenia na odstą- 
pienie Rosji zażądanego kawałka kraju, leżącego 
nad rzeką Oxus a znajdującego się obecnie w po- 
siadaniu Afganów pod warunkiem jednakże, że 
Afganowie otrzymają od Rosji odpowiednie wy- 
nagrodzenie. =. 
^ Berlin 14 kwietnia. Polit. Nachrichten sprze- 
ciwiają się temu sensacyjnemu znaczeniu, jakie 
dzienniki berlińskie przypisały do przedłożonego 
Radzie związkowej dodatkowego kredytu na spra- 
wy wojskowe i oświądczają, że podana przez te 
dzienniki cyfra tego kredytu jest nieprawdziwa. 
Twierdzą one, iż idzie tu o wydatki, wynikłe 
skutkiem nowej ustawy wojskowej, dalej o bu- 
dowę kolei strategicznych, o budowę i przebu- 
dowywanie niektórych twierdz, o zaopatrzenie 
wojska nowymi tornistrami itp. , 

Są to wydatki oddawna dokładnie wiado- 
me, które już dla tego wykluczają wszelkie nie- 
bezpieczeństwo wojny, iż na ich załatwienie po- 
trzeba dość czasu. 

Sofja 14 kwietnia. Dziś mianowano 2¢ ` 
kapitanów majorami, a w następnych trzech 
miesiącach zamianuje regencja jeszcze 86 kapi- 
tanów majorami. 

Sofja 14 kwietnia. Wkrótce ma być podpi- 
sany specjalny traktat w Serbją, reguiujący 
kwestję Bregowską. 

Rzym 14` kwietnia. ' Papież przyjmował 
wczoraj min. Puttkamera.  - 

*-* Rzym 14 kwietnia. Poseł Tornielli udał się 
z Bukaresztu za krótkim urlopem wprost do No- 


wary, aby wziąć udział w posiedzeniach rady 
gonarainoi — Następnie powróci na swą po- 
sadę. a 


C 
Przyjechali do Lwowa. 


nartowicz z Kołomyi. B. Szeligowski z Ho- 
rodenki. S. Cieński z Okna. Lehman z Jaro- 
sła wia. 


Hotel Langa: A. Dórman z Złoczowa. 8. Et- 
tinger z Wiednia. E. Pollak z Wiednia. H. Wolf 
z Wiednia. " 


Z sgbożowych targów. 


114 kwietnia 


zje: 
€ 

z W 
Qwies - 
Grach 

Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Korio czar. 
Konie. biała. 
Konic. szwad. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 5. — 30 nominalnie. 


Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 23:50 do 2450 
Wiedeń 14 kwietnia, Pszenica od 977 de *—-. Żyto od 
6:98 do 7:07 Okowita 2525 — do —.—.- Berlin 14 kwietnia, 
Pszenica 170:— do — —, Żyto 12275 do 123:25. Okowita 
40-40 do 42:80. Peszt 14. kwietnia Pszenica 432 do 
Żyto 6'20 do —' —. Okowitu 25*— do 25-25. 


A ursa giełdowe. 

Wiedeń d! 14 kwietnia. Gedzinu 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 80'85 Renta wspólną sre. 
brna 81'55 Renta 40/, złota 113.10. Renta 50/, pa- 
pierowa 9705. Akcje banku austro-węgierskiegi 
876 zł. Akcje austrjackie kredytowe 28360. Funty 
szterlingi 127:05. Napoleondory 10:04— Marki niemie. 
ckie 62:35.— 
C WASEENENRONRONERNNNRENYONNNNANIO 


— 


Lwów. Z [zby handlowej, 14 kwietnia 1887. 
1. Akcje sa setukę. 


bez kuponu bieżącego 


płacę  kydaj 
bez dywidendy: 8 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 ał. m. k 207 — 210 50 
„ lwow. ozer.-jass. 200 sł. w. a, 224 — 397 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. —--— 990 — 
a . kredyt. galio. 2300 sł. w, a. 215 — 280 — 
8. Listy zastawne za 100 glr, 
Banku. hyp. galio .6 pre. w. « "m "Z 
» 375 x 5 98 80 99 80 
. » +. 5 „ prom 101 — 102 2( 
Ba:ku krajowego 41/, °), w. a 96 50 97 5i 
Tow. kred. galic. 5 w 100 50 101 50 
79 a " 4 LJ a 93 uj 94 == 
s . „ 415 89 — 100 — 


i 


s Listy dłużne sa 100 sèr. 


G. Ż. kr. wł. (a. 6'j,) 30/4 w likw. 47 — to = 
na w a (d.50/,) af; . AD— 44 — 
4. Obligi za 100 ełr. 
Indemniz<cyjne galic. 5 pro. m. k 104 35 105 8! 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem' 169 — 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 50 
+ ra . 188341/,%, „ 4/04 50 96 50: 
5. Losy, 
16 — 18 — 
„ Stanisławowa . *. 9% 28 — 
A 6. Monety 
Dukat holenderski . 5:90 8:— 
Dukat cesarski. : . ` . 594 6 04 
Napoleondor ; „1004 1014 
Półimperjał rosyjski 10:84 1046 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
r $ papierowy . 111— 113- 
100 marek niemieckich 62.10 62.90 


EEE" AAAA) 
Tuch pociągów. 
Ze Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 


Do Krakowa . . | 
Do Podwołoczysk | 
„ (3 Podzamoss; | 
Do Ossrniowiec . | 


Do Stryja 
Bo Lwowa przychodzę : 
Z Krakowa . I szil 11.86 | z ko 
Z Podwołoczysk , 2.16 |» 5 3 
(na Podzamoze) . Pona b. -<j ED 
Z Oserniowiac se. 8:82| 4- 35 | 


ze Stryja 5 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpiesane 


obwódkach ' czarnych |_|] są godziny nocne =to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Najlepsza Cząstka. 
POWIEŚĆ 


LEONA de TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 

Co do tego ostatniego, czynności dnia jego 
nie były urozmaicone. Ranki spędzał w domu 
albo chodził do odlewmków, tokarzy, ślusarzy, 
na czterech końcach Paryża mieszkających. 

"Po obiedzie, to rzecz inna. Na każdej kart- 
ce znajdowała się jedna i ta sama wzmianka: 
„O godzinie dragiej wszedł do domu pod Nr. 
28 przy ulicy Delambre, wyszedł o szóstej.“ 

~ Z porównania dwóch tych zbiorów akto- 
wych wypadło: że wbrew przypuszczeniom lorda 
Mawbray i kiłku dusz życzliwych, pani Hómery 
i Vieuvicq zdawali się nie wiedzieć wzajemnie 
o swojem istnieniu. Jak również, że ani jedno 


Ze młody człowiek spędzał każde popołu- 
dnie przy ulicy Delambre. 

Dwa pierwsze punkta tylko interesowały 
klienta agencji Guérin i S-ka. 

Już miał pisać o podanie mu rachunku, 
gdy po namyśle wstrzymał się, i taką notatkę 
otrzymano przy ulicy Michodióre: 

„Dowiedzieć się, u kogo pan bywa codzien- 
nie na ulicy Delambre.“ $ 

We dwa dni później, przy zwykłym rapor- 
cie dodane było następujące objaśnienie: i 

„(Kategorja druga.) Wiadoma osoba bywa 
u niejakiego pana Gwido. Można przypuszczać, 
że ten ostatni i odwiedzający są jedną i tą samą 
osobą. Zapewne Gwido jest nazwiskiem ;rzybra- 
nem. Odźwierny bardzo twardy, 'w mieszkaniu 
nie ma służącego, * 

Na dole dopisano czerwonym ołówkienw: 

„Koszta nadzwyczajne (kategorja druga) 
200 franków.“ l x 

— Hola! — rzekł lord Mawbray, przeczytaw- 

szy. — Pan Guérin za drogo mnie kosztuje. To 
niesprawiedliwie, żebym ja płacił za wszystko. 

I tym razem deposzą już wysłał rozkaz: 

„Sprawa ukończona. 


„| nie obowiązuje. 


PRZEGLĄD z dnia 15. kwietnia 1887. 


Potem zapalił cygaro i rozmyślał, jaki był- 
by najlepszy sposób zawiadomienia pewnej po- 
gardliwej piękności, która od trzech tygodni sta- 
wała się "nadto sentymentalną, że jej wierny 
pasterz hoduje gdzieś na mieście owieczki. Ale 
przyszedł do przekonania, że przed działaniem 
należało wyjaśnić położenie. Miał broń w ręku, 
nie wiedział jednak, jak jej użyć. Czy należało 
usunąć niewygodnego rywala, czy zgubić go bez- 
powrotnie, jeśli i dla niego samego nie było już 
nadziei. Jedna tylko osoba mogła objaśnić go 
w tym względzie; byłato pani Hómery. Czy 
zdradziła przed Joanną te nieszezęsne listy ? 

Tego jeszeze wieczora dzwonił do jej mie- 
szkania. 

à XXVII. 

— To pan? — przywitała go wdowa z nie- 
wielkiem ukontentowaniem. — Weruszona jestem 
zaszczytem, który mnie spotyka; ale zapominasz, 
że nie mieliśmy się widywać w moim domu. 
Jesteś nadto wielkim panem, aby twoje odwie- 
dziny nie były kompromitujące. : 

— Ej, moja droga, jeden raz do niczego 
Zresztą zdaje mi się, że od 
dwóch tygodni dąsasz się na mnie; chciałbym 


| RZ ZZ LCCI ZZA LDL Z 


— Cóż znowu! Głupey tylko się gniewają. 
Szezerze mówiąc, nie mogłam. ci się rzucić na | soko?... 
BzyJĘ. 

— Jest podobnc jakiś wierszyk francuski, 


który mówi, że można uściskać kogoś aż do udu- 
szenia. 

— W istocie zdarza ci się dusić kobiety bez 
czułego uściśnienia, w najprozaiczniejszy sposób. 

— No, — rzekł — nie miej do: mnie żalu. 
Przyznaj sama, że swojemi groźbami rozgnie- 
wałabyś świętego. Ale to nie było naserjo, nie- 
prawdaż ? per 

— Powoli, kochany lordzie, nauczyłam się już 
powstrzymywać moję szezerość wobec takiego, 
jak ty świętego. 

— Jesteśmy w epoce, gdy się Wzajemne urazy 
przebacza. Nadto często w tych czasach chodzisz 
do kościoła, abyś nie miała być pobłażliwą. 

— Kto panu powiedział, że ja chodzę do 
kościoła? 
. — Mniejsza 0 w. 
stoimy. |. 

— Tam, gdzieśmy stanęli. 

„— Więc masz u siebie moje listy? 
— (zy je mam? -.. miałażbym wyrzucić przez 


Chcę się dowiedzieć, jak 


ad 


— A czy myślisz, że ja „zaśpiewam tak wj” 
— Wszystku da się ułożyć. Masa niektóre dro” 

bne wady, ale twoje słowo warte tyle, co złoto. 

Daj mi je, a będę spokojną. Aby cię zdecydowść: 

powiem ci dobrą nowinę. 

Słucham. 

„— Piękny Vieuvicq jest w niełasce. 

— Sgdzisz, że to dla mnie nowina? Wiem 
nawet nazwisko tej, która była przyczyną pó” 
różnienia. 

‘— Doprawdy? — rzekła pani Hómery, zagry” 
zając wargi. — Czy wolno wiedzieć? ` 

— Nie udawaj niewiniątka, moja droga..** 
Przez trzy dni byłem wściekły na ciebie, bo 8% 
dziłem, że mnie zwodzisz z hrabią de Vieuvicq: 

— Wszyscyście jednacy!.., Sami porzucaj$: 
nie dopuszczając, aby ich porzucono... I gniew 
twój minął? 

— Minął.... 
sercu. u 

— Wielkie szczęście! Tak to lubię. Ale jak 
się ożenisz, strzeż się, żeby pan de Vieuvicq nie 
był niedyskretnym. 


Ufność panuje znowu w mojem 


(U. d, n3 


; Przysłać ogólny ra- 
z nich nie bywało w pałacu Rambure. chunek.* „wiedzieć, czy jesteśmy zagniewani. 


PANEZWEESTRW ETON PPT iaeo ar oa ET e otaa segin faatiga ranny iair E N 
Koszule męzkie 

najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1-90, 2:25, 260 i 3. 
salonowe fasou „Edison“ (nowość) zł. 8:25 
Kołnierze i mankiety, krawaty etc. 

skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, 'parasole 

EARE T E 

Bardzo ważne! Dla zakładów publicznych, P. 


płótna, Stołowmą ŻBieliznę, 
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, 
ściereczki i t. p. — poleca 


po cenach fabrycznych wedle oryginalnego cennika 


okno tyle pieniędzy? 


poleca w największym wyborze A 


MAGAZYN SCIAYERÓW 


we Lwowie. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


T,‘ Restauratorów, właścicieli hotelów etc. 


Skład c. 'k. uprz. fabryki 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Ltrowie, plac Marjachi 8. 


- Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 


Ces. król. uprzyw. gale. akcyiny m 


Magazyn sprzętów kościelnych 
BANK HIPOTECZNY $ oo, Ea woowy 


wydaje 


od dnia l kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
* niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


9000006000 03-0H<3-©>-0+0000090% |--o icon Oni : | 
a 


4 pod firmę 
: TADEUSZ. UZIĘBŁO WDOWA 
Ę 


zalozony., w roku 1850 
we LWOWIE, Rynek liezba 36. 


poleca w wielkim wyborze: ornaty. dalmatyki, kapy, alby, 
komże. chorągwie, fany, baldachimy, szale do imonstrancyj, 
lichtarze, obrazy olejne na płótnie i blasze, ołtarzyki 
procesjonalne i t. p 


Zamówienia nikntocania z wszelką starannością i akuratnością 
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Galicyjski Bank kredytowy 


ul. Jagiellońska |. 3. 


KAROL BASCH 


przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33 wa Lwowie, 


ma zaszczyt polecić Szan. PP. Publiczności swoję odpowiednio do 
wymagań dzisiejszego postępu urządzoną 


FARBIARNIE 


do której sprowadził 


w zastepstwie konsorcjum przeprowadzającego 
konwersję 


5% listów zastawnych Towarzystwa kredy- 
| ` "towego ziemskiego 


xzupuje i sprzedaje 
4 :» i 4» Listy zastawne 
Galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego ' 


po kursie dziennym 


1397 11-24 
służący do gładzenia bez najmniejszego szpilkowania. 


aparat najnowszego wynalazku 


Saczegółnie za wsłne uznaję zwrócić uwagę Szan. PT. Publi- 
czności, iż jedwabie i materje delikatniejsze za pomocą tej uppretury 
w niczem nie ustępujs materjom nowym. Przyjmuję wszelkie materje 
E do deseniowania, firanki do prania i szpilkowania, aksawity, jakoteż 
całkowite męskie ubrania do czyszczenia i farbowania. 
Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych ja- 
koteż i z prowincji uaknteczniam w jak najkrótszym czasie po ce- 
nach najumiarkowańszych. 


oraz przeprowadza konwersję 5% listów za- 
stawnych Towarzystwa kred. ziemskiego tak 
wylosowanych  jakoteż niewylosowanych na 
4/,%,i 4% listy zastawne za stosowną dopłatą. ' 
1372 2-4 


(tg. król. Odle- S warnia Dzwonów 


Piotra Hilzera w Wiener - Neustadt 


poleca sią dla obstalowy- 
wania dzwonków i harmo- 
nijnych dzwonków wszeł- 
klej wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. 7a dokła- 
dność tonu, czystość akor- 
dn, jakoteż za dobroć me- 
talu daje się gwarancję. 
Uskutecznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł- 
mami z kutego żelaza, 
przez co łatwo dzwonić 
największym dzwonem. 
Obstałunki będą szybko, 
solidnie i jak najtaniej 


R%922000090009903200000000909VVOF 


JAN IHNATOWICZ 


(we Lwowie, uł. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszezególnione %ma medalami za- 


sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranieznych. 


69+09022992902902029290609909090I$]$ 


Powietrze lasów iglastych w pokoju!!! 
otrzymuje się przez rozpylanie 1311 12—9 


„Kadzidła sosnowego! 


„Prócz miłego orzeżwiającego zapachu, posiada ono nieosza- 
cowane własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie- 
trze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie 
uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe i zakaźne. 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr. 


Jan Ihnatowicz 


Lwów, ulica. Kopernika Le 3. Kraków, Sukience L 20. 
Czerniowce, Rynek L. 2. z 
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z wygodnemi waruakami spłaty wykonane. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
z czte ema dzwonkami za 25 złr, 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, s'Ine i dzwięczne 
Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon- 
ków za 11 złr. 
z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 
dzwonków za 8 ałr. 
Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawie 
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- 
kirche, ważące 260 centnerów, 7 Wystawy przemysłowej 
w Wiedniu 1880 r. złoty medal 
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 
1,159.540 kłlogr. 
Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztnki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowa do nowego Ra- 
tusza, ważące 3.345 kilogr. 1300 8 —12 


Prospekta i kosztorysy gratis, 


Z Mosiądza 1 komp. 
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Odpowiedzialny redaktor: Waeław Masłowski. 
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KEREON ZAK A LECA z x 
Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


ać | 


Najnowsze 
wiosenne fasony 


Heilmanna Kohna i Synów 


1407 13—15 Wg Nasze składy TĘ. 
. We Lwowie przy ulicy Teatralnej 
liczba 1. Nr. 
eirt vint 


"W Krakowie przy 
liczba 9. 


cernir a A wy 3 


Patentowana 
(L. Strakosch et I. Bohner) 


Maszyna do'prania 
1d wałki do prania : 


poleca 1230 36—* 


Alex. Herzog Wien, Graben Brunerstrasse 6. 
Katalogi gratis i franko 


owie 
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Job 


16.000 tysięcy 
najpiękniejszych powieści 
poleca do wypołyczania 


nowa wypożyczalnia KSIĄŻEK 


JH. Jasińskiej 


Ormiańska l. 16 dó: 
Re Lowie. 


Dzieła te wypożycza w miejscu i na 
prowincję dla każdego pod warunkami 
bardzo przystępnomi. Bliższe porozu- 
mienie listownie lub ustne w wypo- 
Życzalni. Wielki wybór dzieł polskich 
francuskich i niemieckich. 1418 5-6 


L— 

Panu A. Kiziewiczowi, byłemu zawia- 
dowcy apteki w Jezieruie, za Jego nie- 
strud oną gorliwość około podniesienia 
tejże, składam szczere podziękowanie.| B 
C. aptekarzowa. 


Pięć pni pasieki w ulach ramkowych 
rozmiaru Towarzystwa pszczelniczo ogro- 
dniczego jest po 7 złr. do sprzedania, 
ioco stacja Złoczów. Bliższych szczegółów 
udze'i Franciszek 7arułzki w /ulicach 
Biatykamień 


„|żoną 
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męskich i dziecinnych 


ulicy Grodzkiej 


Poleca 


ZE składów swoich 


| Kawę Ceylon 


dopiero co sprowadzoną wprost z Colom= 
bo (na wyspie Ceylon) z plantueji An- 
drews, najbardziej renomowanej, 1 kilogr. 


ceny fabryczne 


Wiedeńska fabryka ubiorów 


We Wiedniu przy  Augusteugusse 
2. 


mamae panan 


W Czerniowcach w rynku |. 11. 


EE $POSH0 Mar 


Najtańsze 


mau T a K 
aF Wielki wybór gotowych übrań męskich i dziecinnych. "JAN 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnioy. 


Fentom i panom potrzebującym dyskró 
ejona]nej 
udziela takową s gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświać” 


porady i pomocy lekarskiej: 


czony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobaci 
dyskrecyjnych. * 


po zir. 204, taż sama, lecz wybierane fa. f 3 
ziarno I kilogr. po włr. 210, perłówka (Przyjmuje wyłącznie oi 12 de l w poi 
po słr. 9—. tudnie przy uliey Krakowskiej |. 15 9 
` r pierwszem piętrze gdzie sklep Wędliń 
Posyłki 5 kilowe fanko pE 
1 Na dyskrecjonalne listy pod adrese 

+ 7—12 M. bielak, alica Wałowa l. 8. odpowie 
Herb atę bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sokreśnić' 

.karawanową 


sprowadzoną suchym lądem przez 
Kiachtę, Irkuck, Moskwę i rozwa- 
pod nadzorem centralnego 
zarządu w oryginalne paczki na 
t/, fot. po 70, 80,90, 100 i 125 et. 


1/, fat. za połowę powyższej ceny 


Wina, Cognac, 


‘Miód sycony, 


anie. EELS" 
i wszelkie inne towary kolonjalne 
w doborowym gatunku po umiar- 
"kowanych cenach. 


Nasiona 
poine, ogrodowe i kwiatów, wypró- 
bowane co do sily kiełkowania. 


Cenniki gratis i franco! 


Narodna Torhowla 


we Lwowie (ul. Ormiańska l 1 

w Narodnym domu), w Stanisła- 

wowie, Przemyślu, Tarnopolu, Dro- 
hobyczu i Kołomyi. 


RNARRRWNRKRRKK 
Pieniądze na 1 do 8 lat, 


spłacalne w ma- 
tych miesięcznych ratach, na niski pro- 
cent, rzetelnie, z zachoweniem eałej dy- 
skrecji, ale tylko dla kwot od 5% złr. 
i wyżej otrzymają panowie oficerowie. 
przemysłowcy, właściciele dóbr, kamienie 
iub gruntów, profesorowie, lekarse, urzę- 
dnicy, nauczyciele, kupcy, emeryci, doży- 
wotnicy, duchawni i panie, tak mieszka- 
jący w mieście jak i na prowincji. Bacze: 
gółowe listy po niemieeku pisane pod 
„łatwy Kredyt 87“ nadsyłać do Admi- 
nistracji Przegladu z dołączeniem marki 
na odpowiedź. Zapełna dyskrecja zagwa- 
rantowana I817 23-9 


HANDEL 
A. Faliszewskiego 


w Przemyślu poleca swój do 
borowo zaopatrzony magazyn 


Trumien metalowych 


odznaczających się taniością, 
trwałością i elegancją. 
1449 3—3 


Anonse PP. Abonentów. 


każdy abonent ma 


(Które 


3 
rzy wilej 
umieszczać bezpłatnie w objętośel 
wierszy miosięcznie.) 


> 

Dwa pokeje a przedyokojem są z0r% 

do wynajecia przy ulicy Kraszeowski®š 

15 Uli poprawnych nowuj konstrukćj) 

z pszczołami garaz z wolnej ręki do spra 
dania. Cena prsystępna. 


Zgłoszenia f 
obejrzenia wprost do WPana Józefa M 
cińskiego za Sanem w Przemyón P 

Kaganowem na trakcie Jarosławskim. _ 


Okręg poczty Sosnowa. Myśleli tutej”. | 
mieszkańcy że będą mieć przez otwor 16 
nie pocaty w Sosnowie wielką ulgę, sod 
wielce się omylili, bo niejeden mnsi Ps 
bndynkiem pocztowym parę godzin 8, 
i potem bez skutku wracać do domu, is) 
czem bardzo dużo korespondencja mięć 
stronami cierpi. Dyrekcja Paca 
Lwowie raczy polecić, aby poczta ge 
sza była w godzinach nrsędowych owa = 

Kopalnia nafsy w Wańkowie, poetów 
st»cja Olszanica obok Ustrzyk, poszu i 
MAGAZYNIERA któryby mógł  zars* 
prowadzić korespondencje w języku Poł 
skim i niemieckim. Zgłosić się należy Py 
adresem W. Józef Wiktor w wojków 
poesta Krosno Nienwzględnione pod% 
zostaną bez odpowiedzi. ? -5 
| 


k 
Poszukuje się powozu półkryteg": Wo 
kiego, przejardkowego w dobrym »t®", 
Zgłoszenia poč adresem: 8 D 
Strzyżów 


a 


'Z drukarni litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174'A.) 


